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Ważne decyzje
zapadną <fziś w Radzie Min-
Dzisiaj zrana powrócił z kilku­
dniowego urlopu wypoczynko­
wego, spędzonego w Zakopa­
nem i w Krakowie —  wicepre­
mier Bartel.

Na godz. 17-tą zostało zw o­
łane posiedzenie Rady Minist­
rów, na którem hędą rozważa­
ne nardzo ważne aktualne dzis 
sprawy, —  jak kwestje urzęd­
nicze w Twiązkn z łermentem, 
który ogarnął koła urzędnicze 
z  powodu drożyzny i złego u-

posazema —  tudzież zapadną 
decyzje co  do przesunięć w 
dziedzinie administracji, zwła­
szcza w M. Spraw W ewn. i 
Min. Sprawiedliwości. Nie jest 
wykluczone, 1 1  będzie również 
rozpatrywana ustawa prasowa, 
która ma być wprowadzona w 
drodze dekretu. Prawdopodob­
nie, iż zostanie ostatecznie zre- 
da%‘Tw me rozporządzen i Pre- 
dydenta Rzplitej o Komitecie 
Obiony Państwa.

Plebiscyt slkolioloa 
u noruesli

Cną£ picia lek k o górą
O S L O , 20.10. (A T E ). O state­

czne wyniki plebiscytu w spra­
wce prohibicji znane będa w 
środę. D otychczas podsum ow a­
ne głosy św iadczą, iż zwolenni­
cy sprzedaży napojów alkoho­
lowych uzyskali nieznaczną 
większość. Przeciwko prohibi­
cji wypowiedziało się 36S ty­
sięcy głosow, za prohibicją 361 
tysięcy. P izew yżk a  7 tysięcy  
m oże się jednak zmienić, ponie­
waż nie są ieszcze znane w yni­
ki plebiscytu w Oslo i Bergen. 
Zw olennicy prohibicji straci'i 
46 tysięcy głosów , przeciwnicy  
zyskali 130 tysięcy.

W sensacyjnym procesie o poćwiartowane kobiety 
rozpoczęły się dziś zeznania świadków

TAJEMNICZA /ALiZA
Co o nie] mówi wywiadowca policji?

Dziś w Sadzie O kręgów  rra 
odbyw a się dalszy iąg niesły­
chanie sensacyjnego procesu o 
zabójstw o M ichałow skiej. O -  
becność na sali szkieletu, za­
mordowanej, jako dowodu rze­
czowego, wpływa deprvmuiaco 
na publiczność, znaiaującą się 
na sali. Nastroi przykry.

Dziś odbyw a się dalszy ciąg 
przesłuchiwania świadków, 
przyczem  od rana zeznaje  
świadek Jakóh Szeinker, w y ­
w iadow ca policji politycznej, 
delegow any do prowadzenia do 
chodzenia w charakterze po­
m ocnika aspiranta Bach,~\cha. 
Św iadek opow iada rozwlekle i 
chaotyczme o znalezieniu wa­
lizki ua dworcu kolejowym. 
B ezpośrednio potem «wiadck  
rozpoczął poszukiwania po ca­
łej Warszawie, przyczem  tego  
rodzaju w alizki i z takiemr sa - 
m em i oku( iam: znalazł tylko w 
ilości trzech sztuk, zrobione w

( Patrz str 5-ta).

w arsztacie Solm ana Jedna z 
tych w alizek została sprzedana  
w sklepie B eghoera, o czem  
odpowiednią notatkę znalezio­
no w książkach, zadatow aną w 
dniu 2  marca.

W  czasie dochodzenia świa­
dek dokonał rewizji mieszka­
nia przy ulicy W idok  naskutek  
zam eldow ania Jankow skiego. 
Podczas badania policyjnego u- 
dało się usta’ :ć św iadków  i, że 
opmja wśród dom owi" ków i w 
jej sferze o Michałowskiej by­
ła bardzo dobra. W szy sc y  m ó­
wią, że była ona bardzo uczyn­
na, posiadała dużo przyjaciółek  
i robiła wrażenie bardzo d o ­
brej kobiety. O uczynności Mi­
chałowskiej św iadczy fakt, że 
gdy kuzynka Janczew skich w y ­
daw ała zam ąż córkę i potrze­
bow ała  pieniędzy, M ich ałow ­
ska pożyczyła  jej w  lutym o k o ­
ło 50 złotych . Przez szereg dni 
w tym  sam ym  czasie M icha-

Cr nadużycia 
w  marynarce wojennej

D ziew iąty  dzień  rozp raw

Dziś rozpoczęły się zeznania 
świadków.

Pierw szy zeznawał sw. Zyg­
munt Orkowski, bosman, które­
go zeznania w ypadły niepom yśl­
nie dla Bartoszewicza.

Drugi zeznawał świadek M o ­

dzelewski, dyrektor Banku Pol- 
sko-Gdanskiego, który mówił, że 
byw ał u Bartoszew icza, M ar­
szałka jednak me zna.

świadkow ie zeznają w dal­
szym  ciągu.

łow ska utrzym yw ała bliższe  
stosunki z jakimś obyw atelem  
z P łońskiego. Jednak na w ese­
lu kuzynki Jankow skich w 
dniu 21  lutego była obecna.

Szeinker zeznaje szybko, 
chaotycznie i mętnie, tak, że 
bardzo trudno icst z j< go ze- 
znan cośkolw i*k w yrozum ieć.

G odzina 11 min. 1 0 . Świadek  
Szeinker zeznaje dalej.

Uroczysta atid?enc?a Zamku

P S ih io Fernandez Valłin, p ose ł Króla hiszpańskiego, z łożył  
w czoiaj P Prezydentow i R zeczypospolite /  listy uwierzytelnia­
jące. Rycina nasza przedstawia pana posła w sali Canalettn na 
Zamku, w towarzystwie szefa prot. dypl. p. Si Przeżdzieckiego

i dyr. Cara.

Kunsztow na pra Sowietó 7
Sam i ni 2 d ają , a le  innych n em a w ia ją

M O S K W A , 20.10. (A .T .E .) .
Jednocześnie z wstrzymaniem  
zbiórki pieniędzy dla górników  
angie!ckich, którą rząd so decki 
zarządził wskutek telegraficzne­
go raportu Krasina, moskiewska  
m iędzynarodówka ogłosiła m a­
nifest do robotników całego  
świata, w zyw ający ich do pod­
trzymania strajku angielskiego 
przez zbieranie funduszów na

Nowy rekord 
lotniczy

R Z Y M . 2 0 . 10. (P. A. T .) —  
Jak donoszą pisma, lotnik Pa­
satowa, odbyw ając na hydropla- 
nie lot dookoła jeziora M aggio- 
re, pobił wszystkie dotychcza­
sowe rekordy światowe w locie 
na tysiąc kilometrów z obciąże­
niem tysiąca kilogramów i je ­
dnym pasażerem.

M iądzynarcdow y 
manifest finarulstćw

Uważany sa spisek 
międzynarodowego żydostwa

R Z Y M , 2 0 .1 0 . (P A T ). M ię­
dzynarodow y manifest finansi­
stów  nie spotkał się w prasie 
w łoskiej z przychylnem przyję­
ciem . „L avoro d lta b a " widzi w  
m anifeście spisek m iędzynaro­
dow ego żydostw a, ktorc prag­
nie podbić w szystkie kraje. 
Dziennik ośw iadcza, że nie

chce w yw oływ ać w prasie kam  
panji antysem ickiej, sądzi jed­
nak, że jeżeli ofensyw y żyd ow ­
skich finansistów ni? ustaną, to 
ci żydzi, którzy w e W ło szech  
zapatrują się przychylnie na p o ­
glądy, w yrażone w m anifeccie, 
będą musieli być traktow ani ja­
ko w rogow ie państw a.

Uważany jest we Francji za prSbę 
obalenia Traktatu Wersalskiego
P A R Y Ż , 2 0 .1 0 . (A T E ). M a ­

nifest gospodarczy finansistów  
napotkał w kołach politycznych  
bardzo niechętny oddźw ięk. 
Powszechnie wyrażana jest 0- 
pinia, że manifest zmierza do 
rewizji Traktatu Wersalskiego.

,.Echo de Paris* nazywa mani­
fest maszyną wojenną, przeciw­
ko granicom ustalonym w roku 
1918. „M alin”  nazywa manifest 
dokumentem antyfrancuskiej 
proDagandy.

zapomogi oraz przez propagan­
dę międzynarodowego strajku  
górników i roooWikow transpor­
towych.

GIEŁDA
W ielk ie  fa łsz e r stw o  akcji 

w y w a rło  p oru szen ie  
w  św iecte  g ie łd o w y m

W ykrycie zakrojonego na wiel* 
ka skalę fałszerstwa angielskich 
akcyj kopalń złota na Uralu i 
nafty na Kaukazie wywołało nie* 
łada poruszenie w światku gieł* 
dowym. W szak skompromitowa* 
ne Rubiny to „sw oje* w tym  
światku figury. Ale nietylko o 
skórę skompromitowanych cho* 
dzi. Nakryty „M erkury* ędrukar* 
nia) fałszował przyteni i inne ar* 
tykuły rynku giełdowego.

W czorajszą zniżkę kursów 
przypisują wytworzonej przez tę 
aferę sytuacji. Usposobienie nie 
poprawia się i dziś.

W ym ieniane rano kursy są co* 
kolwiek niższe od wczorajszych  
urzędowy ch.

M iędzy innemi: Bank Polski
79, Handlowy 3 30, Dyskontow y  
8 , Zw . Sp. Żarobk. 5.50. Cukier 
2.55, W ę g ie l  72, Lilpopy 15.75, 
Rudzki 1.10, Starachowice 1.74, 
Żyrardów 11 25, 8  proc. poż. kon* 
wersyjna 92.50 proc. (zl. 100.66), 
dolarowa 72 proc. (zl. 048), 4 i pól 
proc, L. Z . Ziemskie zlot. 34.50, 
5 proc. miejskie złot. 43.

Zapotrzebowanie walut obcych  
na giełdzie urzędowej normalne, 
ogólny obrót wyniósł wczoraj 
405 tysięcy dolarów.

Kurs dolara bez zrriany.
Z  walut europejskich od pe* 

wnego czasu poważnie zwyżkują 
liry włoskie, czeki na Medjolan 
notowano zł. 38.62 za 100 lir. 

Londyn słabszy.
Dolar poza giełdą 9.04 i pół w 

płaceniu. Usposobienie spokojne.
Ruble złote piz>T mulcm zainte* 

resowaniu 4.82
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PO ZA M O R D O W AN IU  
K U R A T O R A  SGB1ŃSK1EGO.

Zamordowanie kuratora lwow­
skiego, dr. Sobińskiegu, dokona­
ne —  według powszechnej opi- 
nj —  przez terorystow ukraiń­
skich, wywarto w calem społe­
czeństwie polskiem wrażenie 
wstrząsające Rozzuchwalenie 
żyw iołów  antyoaństwowych, 
zbytnio, jak widać, liczących na 
bezkarność swych zbrodni, bu­
dzi zrozumiały niepokój. Wła­
dze muszą w ytężyć natychmiast 
wszystkie siły, aby w ykryć  
zbrodniarzy i surowo, przykład­
nie ich ukarać.

Jeśli chodzi natomiast o poli­
tykę w okręgu lwowskim, to 
śmierć kuratora w żadnym ra­
zie nie powinna być powodem  
jakichkolwiek zmian w je j kie­
runku W obec ludności ruskiej, 
której ogol w najmniejszym sto­
pniu odpowiedzialności za zbro­
dnią nie ponosi, Polska nie mo­
że kierować sie uczuciem zem ­
sty, winna przeciwnie __  mimo
wszelkich przeszkód i trudno­
ści —  dążyć wytrwale do zespo­
lenia /ej z państwowością pol­
ską i z polska kultura nie przez 
niszczenie je j odrębności m iej­
scowych, ale ich pielęgnowanie 
i ochranianie Ta polityka, 
szczególnie znienawidzona przez  
żyw ioły wywrotowe, musi w 
końcu dać wyniki dodatnie, mu 
si doprowadzić do zgodnego 
braterskiego współżycia całej 
bez wyjątku ludności W schod­
niej Małopolski,

Zbrodnie takie, jak zam eldo­
wanie kuratora Sobińskiego, te; 
pracy zespala/ącej nie zdołają  
powstrzym ać am na chwilą.Prze­
ciwnie, złączą one całą uczciwą 
opinje ruską z opinja polską we 
wspólnem potępieniu m etody 
skrytobójstwa i gwałtu -

flaczefny lekarz garnizonu
Płk lek Zienkiew icz Marjan 

7. Departamentu Sanitarnego M . 
S. W ojsk  został świeżo przy- 
d *ielony do Kom endy M iasta  
st. W arszaw a na stan ow sk o  
naczelnego lekarza garnizonu.

IfiOKkieni
P raw da czy straszak ?

M O S K W A ., 2 0 .1 0 . (P A T ). —
Kom endant sił morskich zw iąz­
ku soYrietów M ukrew icz o - 
św ;adczył, iż flota bałtycka R o­
sji Sow ieckiej jest już silniejsza I skich. 
od flot w szystkich państw bał­

tyckich i Niem iec razem w zię­
tych. Poaobnie flota czarnomor 
ska Sow ietów  jest silniejsza niż 
fioty państw sródziem nom or-

T e r r o r y ś c ń  u k r a i ń s c y  
d z i a ł a j ą

Straszny mord polityczny we Lwowie
J

Ofiarą padł kurator okr. szk o ln e g o  ś . p. Sobiński

W czoraj o god?, 9*cj wiccz. \B O  
wydało następujący dodatek nad* 
zww czajny:

W czoraj o godzinie 6.10 wieczorem  
Stanisław .Sobiński, kurator okręgu 
szkolnego we Lwowie wracał z żona 
do mieszkania w Bursie Grunwald/* 
kiej.

\ ’a górze Jacha, tuż obok Bursy 
Grunwaldzkiej (jest to internat dla 
ubogiej młodzieży szkół średnich) 
podeszło z. tyłu dwóch osobników, z 
których jeden wystrzałem z rew oh 
weru położył kuratora .Sobińskiego 
irupcm.

Jedynymi świadkami zbrodni poza 
panią Sobińską byli dwaj wychowam  
kowde Bursy Grunwaldzkiej, którzy 
przypaJkowo znajdowali się na ul(* 
oy, po strzałach jednak ukryli sie w 
pobliskiej bramie. Napastnicy hic* 
liii- •

W iadom ość o zbrodni w krótkim  
czasie zelektryzowała całe miasto. 
N a miejscu zbrodni gromadzą się 
tłum'1

W ladze śledcze prowadzą cticrgf* 
e/ne śledztwo. \ ic i początkowego

I śledztwa prowadzą do ognisk pod­
ziemnej roboty antypaństwow' eh 
czynników ukraińskich.

P Minister jen Skladkowski, z 
którym Redakcja „ A B C " natjch* 
miast się skomunikowała, poleci! te" 
lcgraficznic władzom we Lwowie im 
formowanie go o przebiegu śk-dz* 
twa.

Godz 3.45. Nasz korespondent te* 
lefonujc z. miejsca wypadku.

Za ś. p. kur. Sobińskim postępom 
wali już od ulicy Zielonej dwaj nic* 
znani osobnicy, rozprawiający głośno 
po iił raińsku.

Przed gmachem bursy podeszli ci* 
cho do ś. p Sobińskiego i wtedi do* 
konali nłordu.

I dalono. żc ś. p. Sobiński otrzy* 
mywał stule wyroki śmierci od taj* 
nych organizacyj ukraińskich.

D o roku ubiegłego bvl nieustannie 
strz.eżony przez policję. Dopiero w 
r b. na wyraźne, a kategoryczne żą. 
danie Sobińskiego. zaniechano ochro* 
ny!

ś. p. Sobiński osierocił żone i trzy 
dorosłe córki.

Iłsdztwo-Ukrałfiska organizacja 
wajskowa-Serja zamachów 

Jupiter kona"H *

L W o W  21). X . (Tel. w U  —  Go* 
dżina 9 rano. Całą dzisiejszą noc 
trwały poszukiwania za sprawcami 
zbrodni, popełnionej wczoraj wic* 
czorcm na osobie ś p kuratora Sta* 
nisława Sobińskiego. Poszukiwania 
zapewne nie zostann. bez rezultatu. 
Jednakowoż ze względów łatwo zro* 
z.umiałych policja utrzymuje szezc* 
góły śłedztw'a w wielkiej tajemnicy  
Jest rzeczą wysoce znamienną, że k »  
kale i restauracje, w których groma* 
dzą się zwykle działacze z partji u* 
kraińskicj, wczoraj wdeczorcm były  
puste, jak wymiótł. V ox populi 
przypuszcza me bez w\ sokiego pra* 
wdopodobieństwa, że zamach wy* 
szedł z kól ukraińskiej organizacji 
wojskowej, która wznowiła swoją 
działalność. Są to tak zwani ukraiń* 
scy faszyści, n-tórych komendantem  
we Lwowie jest pewien osobnik wy* 
sokiego wzrostu o  orlej twarzy, hru* 
net. Morderstwo wczorajsze łączą 
z niedawnym napadem na ambulans 
pocztowy w Krośnie, z czego wyni* 
kałoby. że morderstwo wwplynęło z 
tych samych sfer, z których wyszedł 
w czasie pierwszych targów wscho* 
dnich wc wrześniu 1921 roku zamach 
Ecdaka na ówczesnego naczelnika 
państwa Piłsudskiego, oraz w parę

lat późnie j zamordowanie rusku go 
dyrektora gimnazjum w Przemyślu 
ś. p Safrona M ltyjasa za lojalność 
względem państwa polskiego. Za* 
znaczyć należy, że ukraińska organ' 
zacja wojskowa wydala w Berlinie 
już trzeci numer swego organu p. t. 
.Rcvolutionnaires“ .

W  uzupełnieniu w c/o ia jszcj wia* 
domości dodać należy, że kiedy dc* 
legacja ukram ika z posłem Glinickim  
na czele, który na audiencji u ». p. 
Sobińskiego zachowywał się . spo­
sób wręcz prowokacyjny powołująi 
się na udzielone mu przez ówczesne* 
go Ministra Oświaty informacje o 
sposobie, jak Ministerstwo poleca 
traktować sprawy szkól mniejszości 
narodowych, pos Chruek’ trzymając 
za klamkę już otwartych drzwi, po* 
wiedział: „Jupiter kona", co jest pa« 
ratrazą znanego zwrotu „Jupiter to* 
nans" Dlaczego* jednak powiedział 
. kona ‘ pozostanie jego tajemnicą.

Nadm ienić należy, że, jak twier* 
dzą poinformowani, ś. p. kuratorowi 
Sobińskiemu kilkakrotnie propono* 
wnno zmianę stanowiska. Ten jednak 
propozycje te odrzucił, pragnąc po* 
zostać na posterunku. Odwagę oby* 
watclską i poświęcenie służbo e ćp  
Sobiński przypłacił życiem.

Cd s‘ą dzieje w tej Warszawie
Z nadchodzące porą zimową, roz­

poczynają się zwykle kradzieże z 
przedpokojów, czyli t. zw. „na 
szpryng” , Specjaliści polują przeważ­
nie na futra, wiszące w przedpoko 
jach. Pierwszej większej tego rodzaju 
kradzieży dokonano przy ul. Zielnej 
::r. 29, gdzie z nrzeupokoju mieszka­
nia Bronisława Mączyka skradziono 
dwa futra ogólnej wartości 7,000 zł.

—  Na rogu ul. Marszałkowskiej i 
, Próżnej dorożka przejechała 49-let-

niq Zofję Zarzycką, krawcową, za­
mieszkałą w Wawrze, u której lekarz 
Pogotowia stwierdził rany tłuczone 
rąk i nóg. Poszwankowaną przewiezio­
no do szpitala Dz. Jezus.

—  Przy ul. Świętojerskiej nr 36 
szofer, 27-letni Józef Lewandowski, 
będąc pijany potknął się i wj.adt do 
kociołka z gorącą wodą Lekarz Pogo­
towia stwierdził poparzenie 11 stop­
nia 1 swej ręki i łopatki-

Fałszerze 
pięciozłotówek

Nakryci w Łodzi

ŁÓDŹ, 20.10. —  Tel. wł —  
Ubiegłej mrcy policja łódzka 
w-) kryła precyzyjnie urządzoną 
fabrykę fałszywych banknotów  
pięciozłotowych Cała bandę fał­
szerzy, składającą się z pięć u 
osób; aresztowano. Ze względu  
na toczące się ślecł/two szczegó­
ły afery trzymane są naiaz:e w 
ta jemm e\.

DZISIEJSZE PISMA
th»VJk. su AMHJ łu B C ij

P0RAME

Chce o s k a lfo w a ć  p. Kyżyj

Helena Hyżyj, właścicielka  
hotelu „W ło sk ie g o " przy uf. 
Koziej nr 1. w skrzynce na 
drzwiach znalazła list adi eso- 
wany do niej.

W  liście anonimowy aut w , 
podpisany jako „następca W ik ­
tora Zielińskiego' w grzeczny, 
lecz stanow czy sposób żąda 
złożenia 2 0 0  zł. gotow ką —  w 
szafce od hydrantu na koryta­
rzu. W  razie odm owy złożenia  
tej sumy autor listu grozi zem ­
stą w postaci oskalpowania  
głowy

Policja 12-go komisarjatu za­
rządziła obserw ację na rzeko  
mego „następcę Zielińskiego' , 
która nie dała jednak pożąda­
nego wyniku. Policja przypusz­
cza. że jest to [igieł zrobiuny 
przez kogoś ze znajomych p. 
Hyżyj.

U r o j o n e
morderstwo

Ludzie  
um ieją  fa n ta zjo w a ć

Przy ulicy W ron.ej nr. 41 mie­
szka młoda samotna p. Felicja  
Skuza. W  rannych god dnach 
zawsze można widzieć pannę Fe­
licję, jak krząta się koło swego 
maleńkiego gospodarstwa.

Dziś rano gdy pani Felicja się 
nie pokazała, a w mieszkaniu jej 
panowała grobowa cNza, ktoś 
puścił plotkę, że pannę Skuzę 
zamordowano. Faktycznie irzez 
okno widać było, że p Skuza 
leży na łóżku nieruchoma. Z a ­
alarmowano policję

Przybyło o godz. S rano pogo­
towie, które skonstatowało, żc 
p. Skuza nie jest zamordowaną, 
jak ilo przypuszczano, lecz za­
trutą —  gazem świetlnym.

Po pewnycji zabiegach lekar­
skich zdołano ją przywrócić do 
życia.

Co się stało?
Tylko sz e ść  kradzieży :

Merjannie Salomonnwskiej (Piotrow 
ska nr. 1) —  bielir.ne wartości 120 zh

—  Zygmuntowi CuHkowi w pociągu 
na dworcu głównym —  walizkę skó­
rzaną wartości 1500 zł.

— Eleonorze Mathiasowcj (Leszno 
nr. 72) z dorożki w czasie przejazdu 
ui, Rynkową —  walizkę zawierającą 
bieliznę i różne dokumenty na ogólna 
sunie 100 zł.

—  Kamilli Kulcszynie (Chłodna 14) 
w tramwaju Linji nr 11 —  torebkę za 
wierającą 140 zł.

—  Aleksandrowi Wyszomirskicn-.u 
(Podwale nr. 20) —  różne ubrania i 
bieliznę wartości 2000 zł.

—  Tobiaszowi Rakowczykowi (Mar 
Szatkowska 139) walizkę z różnemi 
drobiazgami i akcjami na sumę 700 zł.

DONOSZĄ ŻE:
Prezes Rady M inistrów M ar­

szałek Piłsudski przyjął w czo­
raj Ministra Komunikacji R o- 
m cckiego, posła polskiego w  
Paryżu Chłapow skiego i posła  
w łoskiego w W arszaw ie M a - 
:on:ego.

Poseł hiszpański w Polsce  
złożył wczoraj na Zamku listy 
uwierzytelniające p. Prezyden­
towi R z  e  e z y o o s p o 1 i 11 j.

M ini#)er Skarbu p. C zecho­
wicz odLyl wczoraj naradę z 
Prezesem  Banku Polskiego p. 
Karpińskim w sprawie pobiera- 
ii'a dew iz od eksportow anego  
węgla.

Budżet na rok 1927 ujęty bę- 
d ie w olbrzymi tom. zaw iera­
jący 800 stron, i wpłynie do 
Sejmu okuło 25-go b. na-.

Nad raportem prof Kem tne- 
rera obradow ać będzie specjal­
na kom is;a, pow ołana przez p 
Ministra Skarbu.

Zmiany osobow e na w yż­
szych stanowiskach państw o­
wych zapowiadają się w dal­
szym ciągu: między' innymi w y ­
mieniają p. Cara na stanowisko  
W ice  - Ministra Spraw iedliw oś­
ci i pułk. M atuszew skiego na 
stanowisko Dyreklora O góln e­
go M S. Z. w miejsce ustępują­
cego p. Berion cgo.

Finansista Fardiag przybył 
wczoraj w ieczorem  do W a rsza ­
wy i ośw iadczył, że podróż je­
go ma charakter turystyczny

Rząd aust.rjr.cki podał się do 
dymisji Misję tworzenia gabi­
netu otrzymał b. kanclerz ks. 
Sripel.

Mowy sekrstarz
p o se lstw a  Sl3n  Z je in .  

w W a rsza w ie
Jak się dowiaduje A B C  w 

nabliższych didath przybywa do 
W arszaw y pan Dorsay Rewson, 
który obejmuje stanowisko 

'p ierw szego sekretarza posel­
stwa Stanów Zjednoczonych  
przy rządzie R zeczypospolitej 
Polskiej

P. Ncwson przybywa z M ek­
syku, gdzie pełni! dotychczas 
funkcje długiego sekretarza po­
selstwa Stanów Zjednoczonych.

Banda
Nakonecznugo
Rozpruła k a sę  urzędu  

p o czto w e g o
L W Ó W , 2 0 .1 0  —  T e 1 wł —

Niezwykle śmiałego włamania 
do kasy urzędu pocztowego w 
Radziecbowie dokonała banda 
Nakonerznego, która grasowała 
doiychczas w powiecie sok.il- 
skim. Bandyci trzykrotnie w ła ­
mywali się dc kasy i za trzecim  
razem rozpruli kasę ogmotrwa 
łą. w której znajdov’ało się 17 
tysięcy złotych w listach pienięż­
nych i dolarach

Piersszy 'ols! 
el?Klryczny ro Po ste

dla psó*v
Po powrocie z zagranicy kie­

rownik tahoru miejskiego i za­
kładu utylizacyjnego p Biło- 
w icki, na skutek poczynionych  
obserw>acji, zagranicą skonstruo- 
waj aparat elektryczny, za po- 
móca którego będą tracone psy  
bezpańskie.

A parat ten składa się z płyty  
miedzianej połączonej przewo­
dem elektrycznym i dz:ała tak, 
jak amerykańskie fotele elektry­
czne przczn''-' do tracenia 
morderców
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Trzeba rozwalić chiński mur, którym nauczycielstwo odgradza się 
od społeczeństwa, i zbliżyć oświatę do samorządu

DII <122

« W cienione] i p a lącej sp raw ie  zab iera  g ło s

P r e m i e r  i b .  M i n i s t e r  S k a r b i !  W i ^ o y s ł a w  G r a b s k i

, A  B t ‘ prześwietla Jrożyzn*
9

iiiis is  m
w

JOa w o a a w  |ą o d c z u w ą ją r
P isk  ,rze  

P. Leon P s r- tan n w ik l

roz  trsvga o rspre« przyszłości!

W  szeregu lak zwanych „b ie ­
żących i aktualnych" spraw na- 
S '■'go życia odsuw a siej, n ieste­
ty na plan dalszy  

spraw ę bodaj najważniejszą, 
a m ianow icie: sprawę oświaty, 
rozumnej i celow ej oświaty pol­
ał iej. A  w szak ta sprawa w 
pl n w szy n rzę ad e  

a o rer-z?
P i .e d  k i1:; u dniami podniósł 

gl >? w tej arcy ważnej sprawie  
na la b a c h  dwutygodnika „D ro ­
gi N ap raw y"
t  T rc s :;rr  i b. JńirJster Skafjbu 

W ia d fs M w  G rabski,
G los tego człow ieka, który 

jest w Polsce uosohieniem  
szhacłietnzgo i m ądrego patr­

iotyzm u, 
zasługuje na uwagę najszer­
szych warstw społeczeństw a, i 
d atego podaiemy go do w ia­
dom ość’ ogółu i.,, czynników  
miarodajnych,

Jesteśm y w tragicznem po­
łożeniu: m usimy oszczędzać i z 
konieczności

oszczędzać na oświacie, 
prz.ytłaczając w ten sposób od­
dech Polski i zagrażaiąc Jej 
p rzy sz ło ść

Ale dlaczego tak się u nas 
dzieje, że ciężar w ydatków  na 
ośw iatę na sw ych barkach  

dźwiga w yłącznie P aństw o?  
Dzieje się tak dlatego, że 

nauczycielstw o odgrodziło się 
od społeczeństw a

chińskim murem, 
odsuw ając sam orządy od ja­
kiegokolw iek udziału w spra­
wach, dotyczących oświaty.

A  przecież społeczeństw o  
nigdyby nic skąpiło grosza na 
cele ośw iatow e, gdyby przez  
samorząd powiatowy lub miej­

ski
brało  bezpośredni udział w

kierow nictwie prac ośw iato­
wych i m iało rzeczyw isty  
wpływ na kierunek i sposoby  
nauczania.

Niedobrze się dzieje z nasza 
ośw iatą: Ii ażdy to wie dobrze  
z dośw iadczenia. O św iata w in­
na

służyć życiu, 
a nie sk e stn a  yra form ułkom  i 
oderwanym  od rzeczyw istości 
programom.

Rodzice, posyłający dzieci do 
szkół’ nieraz kosztem  odcim o- 
w anceo sobie od ust kaw ałka  
chlcbe, słusznie się domagają  

reform y iw:szych stosunków  
ośw iatow y ch.

A le  dom aga się też tego d o ­
brze i na dalszą m etę zrozu­
miany

interes R zeczypospolitej, 
N ajw yższy czas, aby o tys 

sprawach pom yśleć i zabrać s: 
do ich przeprow adzenia- 
N Niech sam orządy przejma 

cz -ść w /d a tk ó w  państw owyo* 
na ośw iatę!

Niech Państw o przekaże sa- 
E łcrsądoin  pew ne źróSta do  
chodow e na cci, a rac-Pr
je na rLisieieca da!? w r .t y w y :

Nierk sam orządy rv t :coj si 
zajmują spraw am i ośw iatow c- 
m i!

Niech /n ik r ie  mur, odgra­
dzający n,aoi*y cieirtw o cd  spo­
łeczeństw a!

N ieć1'  ośw iato w Polsce słu­
ży życia  i mgo pctrzebcjn na 
potrągę i chw ałę imienia 

I skiego!

spożywczych, a cbleba w pierw­
szym rzędzie.

Zwróciliśm y się do jednego z. 
ważm jszych przedstawicieli 
/cm ysiu  piekarskiego, p. Leo- 

a Perzanowskiego, v spoiw a* 
‘cie'a piekarfti „N ow ej’ .
—  Drożyzna ogó!~a sio ; w 
-h ™  związku z drożyzną  

- zaczyna mistrz Perza-
■m

ba -  
skP W S K l .

—  Nie możma jednakże z\v 
ać winy za cery  c’ ...eba na p .c- 
-,rzy. Z ło  leży w pierwszym  

zędzic w słosurJ ach pedatke

W  drożyźnie, jaka trapi u b e c -! rane .pCdatki oraz 
po!- j nic wszystkich, niepoślednią rolę 

ledgryw a drożyzna artykułów
w :  -agr nr*

m
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Ok; wa wionę zwioki na torze kolejowym
Onegdaj o godzinie 6  miau t 

30 w ieczorem  posterunkowi VI 
posterunku kolejow ego za 
dw orcem  głów nym , patrolujący  
swój reion, znaleźli tuż około 
toru kolejowego leżącego na 
ziemi bez oznak życia, przypu­
szczalnie 50-letniego, wytwor­
nie ubranego mężczyznę z l.cz- 
nemi ranami na głowie. N ie­
zw łocznie w szczęte dochodze­
nie ustaliło, iż jest to m ieszka- 
n:ec W a rsza w y  (M iodow a 23), 
znary inżynier Borys Sachnow- 
ski, lat 49, przy którym znale­
ziono bilet I klasy na pociąg  
pospieszny z Torunia do W a r -  
sz.awy i w bocznej kieszeni bi­
let w izytow y z jego własnem  
nazwiskiem . G dyby nie ten bi­
let, trudnoby było ustalić czy­

je to są zw łoki, gdyż żadnych  
innych papierów przy ś. p. 
Sachnow skim  nie znaleziono.

Rodzina zam ieszkała przy u - 
łicy M iodow ej poznała zw łoki 
inzyi.ierc Sachęo’ vskiego,. £ 
w obec czego tożsam ość osoby  
nie ulega już naimnicjszcj w ąt- 
phw ości.

Po oględzinach lekarskich  
wynikło przypuszczeni?, że 
Sachnow ski w yskoczył z pocią­
gu-w  Hegu ; poniosł śm ierć na 
miejscu. Na to wskażą w ały ja­
koby rany na głow ie od ude­
rzeni? o ziem ię.

Po pierwsze tak zrów now a­
żony człow i :k, iakirn był inży­
nier Sachnow ski nie m ógłby  
skakać z pociągu i to na kilka  
kilom etrów  przed W arszaw ą, 
da której p o d a ż ;!

Na m orden.tw o rabufakowe 
m ogłyhy w skazyw ać te ok oli­
czności. że prz]' .Sachnowskim  
ric. znaleziono żadnych pienię­
dzy, W i  k n o ,  ze inżynier 
Sachrtcwski woził zaw szę ze 
so b ą j.d cść  pow ażne sumy, R a ­
busie mogli <*c w yśledzić, w ie­
dząc, że v.'ie~ie wi ?ksze pieeśs- 
dz.e zam ordow ać w pociągu i 
następnie w yrzucić oknem  z

wycb. Jeśli weź n iem y  jeden bo­
chenek chlcba, io eł.Tńe. się, ż® 
przy w ypredukow ; riu ie,:o ku­
piec zbóż. -wy zapłaci poc .i u 
2 i p ó ł  proc., m iy -arz , piekarz 
i sklepi'- a 'z  po t\!tż , wy pac «  
więc, że sam podatek i brotewy 
wynosi l0  proc., czyi. ze cd bo­
chenka chl-eba pu .c'm y 6  gr. po­
datku! Jeżeli do tego dodam y  

r Icały chanie 
drogą rcbcoznę, to okr.że ssę, żc 
■wysokie ceny są uzasadnione.

—  Co dc spożycia chleba, io n- 
zm niejszyło się ono od czasów  
przedwojennych, ju d z ie  chleb  
musza teść zawsze. W ypiek am y  
tylko teraz wiele mniej gatun­
ków luksusowych Dokuczają  
o3.ru często rozporządzenia K o -  
misarjalu rządu, który np. za ­
bronił nocnego wypieku. A le  z 
tym Wypiekiem rzecz ma się tak 
samo, jak z sobotnim w yszyn­
kiem alkoholu, protokóły nam 
czasem robią, ale my w nocy 
piec musimy, bo pub!iczność ią -

W czoraj jednak w ładze śled­
cze przyszły  do innego zdaęia, przedziału wagonu, 
a m ianowicie, że jest to mord Jednak najwięcej s /an s w ia- 
rabunkow y, lub polityczny, a to : rogodności ma trzecie przypn-
z następujących w zględów : szczenie, żc ma si® tu do czy­

nieni* z m orderstw em  na 'dc 
politycznem . Iżynier Sachnow ­
ski b or iem był emigrantem z 
Polszew ji, miał kontakt z em i­
grantami rosyjskimi, mię .v
którymi zna icowm y się wy ą - ; .

nc postacie ze  świata politycz­
nego.

W śród  jadących tym  pocią­
giem p a-ażerćw  podobno m iaro  
widzieć t?jenm icze ''anie a 
w łaściw ie przebranych m ęż­
czyzn, o których onegdaj poda­
w ało  „ A B C ".

KS. W JW fiłl ił %' * T: ttfTOTar.W
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Przedruk zastrzeżony. 
C op yrigh t b y  „ A B C "  W arszcw c..

Kaihi$

Zbudzony o czwartej rano, w dmu 11 września, 
spostrzegłem, żc bydo jeszcze zupełnie ciemno, 
w  okresie tym dzień sl raca się już. intensywnie. N a­
wet w kwitnącej Japonii szybko zbliżała się jesień.

G dy wyszedłem z gmachu oficerskiego hotelu, na 
lotni ku ogarnę’ a mnie aksamitna ciemność. W  dali 
na lotmshu dostrzegłem swój samolot oświetlony  
z różnych s'ron reflektorami, 'w yglądał zupełnie jak 
v :erne, rozsa.dne zwierzę, które miało za chwilę nas 
ni^sć ku granicom ojczyzny.

Biedny samolot! Czy m óg1 on przypuszczać, ze 
w dniu tym oczekuje nań tak potwornie ciężka praca!

Punktualnie na godzinę 5 rano przybyli na lotni­
sko, by mnie pożegnać, generał —  zastępca ministra 
wojny-, drugi gem rał —  dowodca szkoły lotniczej, 
prez\ Jent miasta Tokorozawa, oraz szereg dygn:tarzy, 
z którymi mi-dcm rm żność zetknąć się dni poprzed 
nich. Fotografi korzystali z ostatnich chwil mego po­
bytu i fotografowali zawrzięcie samolot i nas z Kubia­
kiem

N a nrejscu, na lotnisku urządzono śniadanie, 
podczas którego z kielichem szampana w dłoni jeden  
z generałów żegnał mnie serdecznie, prosząc, by lotni­
cy polscy i w przyszłości na swoich szlakach po­
wietrznych u vzg lęd riab  drogę, do Tokjo prowadzącą.

Jeszcze kilkadziesiąt uścisków życzliwych dłoni, 
ostatnie życzcm a szczęśliwej drogi, ostatnie okrzyki 
zagłuszone już hałasem raźnie pracującego motoru

Mechanicy w yjęli hamulce z pod kół. —  maszyna 
ruszyła z miejsca..

G dy un.osiem się do góryr zrobiłem wiraż, by: rzu­
cie okiem na Tokorozawę Lecz miasto już utonęło we 
m gle pnrannei

Szare, postrzępione chmury, widocznie ęesztki 
jakiejś wielkiej ulewy-, przegradzały nam drogę i utru­
dniały orentację. N ajlepszym  drogowskazem przy  
jasnej pogodzie byłahy Fuzi-jam a, teraz zaś iżmsiałem 
namyślać się nad sposobem wyminęcia jej. NPzfąłetn 
u :ęc kierunek według kompasu i przez pewien czas 
leciałem w tej szarej masie.

Po upływie Dt’)ł godziny spostrzegłem nad sobą 
okno. Nie nam ys)a;ąc się am chwili w yleciałem  p< - 
nad chmury.

Cudny w i Jok przedstaw i! sie moim oczcm W scho­
dzące słońce ró/ow em i pronTcniami ośw :e i!a łc  bez­
graniczne pole białych, zleldta falistych obłoków. Jak 
okiem sięgnąć, widoczne były tylko te różowe fale 
zwarte i m ilczące A  nad tym oceanem wznosiła się 
śnieżno-biała korona ś-nięfei góry Fuzi...

Od F uzi-jam y skręciłem na południowy zachód. 
Zam ierzałem  lecieć tym samym szlakiem, co i w tą 
stronę, —  na Osaka, Oknjam ę do Heidżio.

Pogoda iednak nastręczała poważne trudności. 
v-hmury- zna,dnv-ały sie na coraz v vższym  poziomie. 
Już przed Osaka musiałem Ieciec na pozionre 1.500 
metrów. Nad samą Osaka spotkałem burzę która 
zmusua mnie do wznies;enia się na 2.500 metrów.

Od Osaka poszedłem już prosto na zachód by 
pi zeciąć Japorję, morze Japońskie i wylecieć na br/cg  
koreański najbliżej Heidżio.

Jakkolwiek znajdow ałem  się jeszcze nad jądetu, 
utracu^m łączność z ziemią. Lecąc wśród oparów, uno­
szących się nad obłokami, czasem tylko, i d /  cl nury  
się przeryw ały. v\ Idziałcni przez otwór z,em ię. IMo-

głem skonslanłov/ać tylko, że jesieirt jeszcze nad ła­
dem. k cz w któreoi miejscu, —  tego stwierdzić r .e  
byłem w stanic. VI' pewnej chwili jednak spostrzegłem, 
że tausii.if pnczęiy rozrzedzać się. Skorzystałem  z t's- 
gi> by- zniżyć lot G dy c im c ry  skończyły- się, ujrzałem  
stremy skalisty brzeg i >-pie>rone fale.

—  Ao, chwała Bogu, —  pomyślałem sobie, —  
przynaj imśoj nad m erz1- n lot będę miał spoknjry, 
a tam ieżeli v /yjdę na b r.eg  koreański, gdzie r.ałeży, 
bez truduiućci dotrę dn ĘleiJźici.

N :c upłynęło jednak pół godziny na takich sie- 
UrJKOwyĆh rezmysłartme':, gdy dostrzegłem przed so­
bą ciemno siną masę. Leciałem  prosto na wielka bu- 
ivę..

Cl-.niury, które zalegały ze wszysJkiah stron v i- 
dnckrfg nie nasuwały możliwości ucieczki w któr.ą- 
koiwidk stronę. Od brzegu odleciałem  już ze sto U -  
lnr.ctrów, —  postanowiłem spróbpwań przebić się 
rrostn, przez burzę.

Po ki!ku minutach znajdowałesn się już pośród  
skłębionych siwych chmur, posuwających się szybko  
w kicriiTsku picstcpadłym  do linji mojego lotu. W  pew­
nej chwili odn.icslam wrażenie, że aparat mój uderzył 
w- mur wodny. L lew a była tak gęsta, że nie meżna  
było rozióz.iić smug. Nasze ok ieślerie  „lej’ e jak  
z cebra." w pc r ,wnaniu z tą ulewa jest chyba reną 
m ajow ą.

Ostrym  wirażem w ylazłem  z tego słupa w( dy 
i lecąc w-z dłuż ulewy starałem się znaleść jakieś w r.iej 
przejście. Kilkakrotnie już mi się w edaw afo, że bę­
dę mógł przedostać się pi zez burzę, lecz za każdym  
razem po k ’Tkun?s'um :nut.-wcm zmacaniu się mu­
siałem wycofać się. W  pewnej chw-ili spojrzałem  na 
zegarek: już U zf  godziny trwała ta wałka z mokrym  
żywiołem Postanowiłem więc zawrócić do Japnnji.

(C. d. n.

/
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Kto najwięcej
w y g r a ł
w  M o n te -C a rlo ?

Urali tam amcrj kańscy miljo* 
nerzy,

.Jeden z bardzo zamożnych 
Anglików przegrał

w ciągu jednego tygodnia 
2S0 tysięcy funtów A le za to 
drugiemu Anglikowi, właściciel 
łowi kilku wielkich fabryk, p. 
Charłsonowi powiodło się znacz* 
nie lepiej: w ciągli trzech wie*
czorów w \ grał on >65 ty sięcy 
Funtów sterlingów.

Pisma zagraniczne twierdzą, żc 
tak znacznej wygranej nic pa* 
micta dyrekcja ruletki w ciągu 
ostatnich I f  lat.

Charlson natychmiast wywiózł 
swą wygraną do Londynu.

MÓJ EKRAN
M ES AŻERJ A 

W A R S Z A W S K A

Staraniem kilku osób wido­
cznie me mających w ięksi rgo 
zmartwienia, otwarto w W ar­
szawie ogród zoologiczny. Przy 
znaję, że me mam najm niejsze, 
ochoty zwiedzić ten p rzy ty te  k. 
M yślicie może, że nie lubię 
zw ierzaj? Przeciwrtie, ogromnie 
kocham te bydlątko, niewinne . 
łagodne w porównaniu z hestją  
ludzką. A le  właśnie dlatego w o­
lą widywać je  na wolności, n\ż 
w klatkach, gdzie biedne to 
bractwo odsiaduje bezterm ,no­
we w iezienie, Ucho wie za co

—  To śmieszne.' —  wzrusza 
ramionami rozkoszna panna Ki- 
zta, która codziennie czytu je  
m oje gryzm oły, żeby się potem  
ze mną przekom arzać —  gdzie 
pan widział zwierzęta na w ol­
ności? w W arszawie? może w o- 
giodzie Saskim, c o 7

Za pozwoleniem  kochana 
Kizm' Twierdzę, że właśnie W 
Warszawie i to często nawet w 
ogrodzie Saskim widuję różne 
rodzaje zwierząt, a są miedzy 
niemi i bardzo drap<eżne.

To dziwne że prawo je  trak­
tuje. jak ludzi, gdy tymczasem  
wprosi w oczy biją ich cechy  
zwierzęce Czasami jeden jakiś 
giest, jeden  szczegół —  i oto za­
miast rzekom ego człowieka  
stoi przede mną na tylnych ła­
pach pospolita swinia albo zw y­
czajny osioł... Muszę wyznać, że 
taka nagła przemiana często  
mnie bawi. a niekiedy rozczula, 
bo, jako się rzekło, przepadam  
za zwierzętami.

Oto np. wczoraj, przechodząc 
koło Ziemiańskie; rzuciłem o- 
kiem do środka Co za menaże- 
rja! A ż  klasnąłem z uciechyI 
Przy jednym  stoliku dwa młode 
baratiy flirtowały zaw zięcie ze 
starą wydrą, obok szczwany lis 
zapuszczał żórawia w dekolt 
nieśmiałej sarenki, całe stadko 
łasic, tchórzów i śmierdzieli u- 
wijaJo sie koło jakiegoś dygni­
tarza. gapy, gile, wrony i ga­
wrony przyglądały się ciekawie 
tym zabiegom, a grono jaskra­
wych papug czyniło piekielrą  
wrzawę, usiłując zw rocie na sie­
bie powszechną uwagę.

A le jeszcze w iększy rwetes 
robił a klika w yjców , makaków i 
pawianów z ezerworwmi zadka­
mi; ruchliwe te małpięta w rze­
szczały w kółko:

—  M y! Tylko my.' My jedni 
coś znaczym y w tym kraju! M y  
jesteśm y wspaniali! mądrzy! od- 
w r n I Tylko m-c!

W  kącie warch1ok. dwie ma­
ciory i odyniec dobijali z hjeną 
jakiegoś bn  dne^o targu; pa­
trzał na to krokodyl i płakał 
krckodyl&wemi łzami. Pcwiedź- 
ci sami czy  nie bogata mena 
ie r ja ?

SAT.

pu wszystko się mierzy prakty­
cznie, lo też obywatel, który za j­
dzie do sklepu z p ły lami granio- 
fonowemi, jest bardzo wrażliwy  
na to. co mu tam powiedzą, i wo­
li płytę I!5Q m. długości, niż 
173 n.

Pokój, w którym odbvwa się 
nagrywanie materjału dla płyty, 
w ygląda bardzo oryginalnie. Jest 
to coś w rodzaju pola szachow­
nicy, gdyz posadzka w nim po­
dzielona iest na szereg kwadra­
tów w dwu kolorach. Są to pola, 
na których lokuje się muzykan­
tów odpowiednio do instrumen­
tu: stoją tam czy siedzą skrzyp­
kowie. pianiści, saksofoniści i in­
ni

Obok odb:eracza. do którego 
właśnie nagrywa się materiał, 
stoi specjalny technik m uzycz­
ny: rola jego sprowadza się jed ­
nak raczej do reżyserji,

P ie s  w  r o l N  g o ś c in  
r e s t c u r c c y j n e s o

Zdarzenie  
w paryskiej restauracji

Jak dalece cudzoziem cy, 
nie umieią się zachow ać  
świadczy w ypadek, jaki się zda­
rzył w ubiegłym tygodniu w je­
dnej ze średnich restauracyj pa­
ryskich w okołicy M ontm artre.

W  rcsturacj' tej w godzmach  
siedział jakiś pan i z wielkim  
sm akiem  zaiadał kotlet w ie­
przow y. W te m  wypadł do loka­
lu jakiś Am erykanin z psem. 
siadł obok iedzącegn pana, ski­
nął na kelnera i powiedział- 
„proszę m> przynieść to“ ; co 
m ów iąc, Am erykanin niezbyt 
ładnvm ruchem w skazał na ta­
lerz sąsiada, jedzącego ów  k ot­
let

Kelner za chwilę postaw ił 
na stole Am erykanina kotlet, 
który w ydaw ał się jeszcze sm a­
czniejszy od tam tego. A m e ry ­
kanin przekłada z półm iska na 
talerz n,ięso i kartofle, polew a  
to obficie sosem  i stawia wszy­
stko na podłodze. Kelner dłu­
go czeka w przeświadczeniu, źe 
Amerykanin zamówi cos dla 
siebie, a tymczasem pies poły­
ka dana mu porcję, Ameryka­
nin płaci i wychodzi,

Średnio urządzoną restaura­
cję paryską uw ażał on widać 
za dobra dla psa, sam jednak  
poszedł Jo innej, bai dziej mu 
odpowiadającej.

P. A lb ert Poylcau był kasje­
rem kolejowym  na dworcu St. 
Lazare w Paryżu. O trzym aw szy  
tygodniową zw ykłą zapłatę, u- 
dał się p- Albert do winiarni, 
gdzie jakoś szybciej niż przy­
puszczał udało mu się zamienić  

: cały  swój zarobek na kilka bu­
telek wina. Pod w pływ em  tego 
wina p. A lbert staw ał się co ­
raz bardziej bojaźliw y, a już 
lek go niezw ykły ogarnął, gdy 
sobie przypomniał żonę.

C o ?  Stanąć tak przed żoną  
bez grosza0 Nigdy w życiu! T rk  
sobie p. Poylcau na w łasne od­
pow iedział pytanie, z winiarni 
wrócił do biura, tam m arynar-

To lokowanie graików na spe­
cjalnych polach - kwadratach 
posadzki ma i tę jeszcze dobr \ 
stronę, że gdy chodzi o powtó­
rzenie jakiegoś kawałka m uzycz­
nego, w szyscy odrazu wiedzą, 
gdzie mają siedzieć, nie traci się 
więc czasu na ich ustawianie. 
Dziś cop"aw da. gdy aparaty od­
biorcze są juz bardzo udoskona­
lone, gdy przy mikrofonach sto­
suje się elektryczność, ustawie­
nie grajków nie jest już tak bar­
dzo ważne jak dawniej.

Przy grze do odbieracza ka­
pelmistrz jest zwykle bardzo 
zdenerwowany; wie on bardzo 
dobrze, że każdy fałszyw y ton 
zostanie uwieczniony na płyi ie,

Odebrane w mikrofonie tony 
zapisywane są dzięki specjalne­
mu „zapisyw aczow i" z szafiru; 
jego ruchy —  zalezne od siły i 
rodzaju dźwięku —  odbyw ają siu 
po płycie woskowej grubości 
trzech centymetrów, gładko w y-

Jednym z ośrodków  do -walki 
z m iędzynarodowym i ztodzie- 
lami jest W iedeń. Ze w szyst­
kich stron świata nadchodzą 
telegramy o zbrodniach; ledwo  
zdołano ostatni zanotow ać, już

Od kilku tygodni stolica H o- 
landji Am sterdam  jest tak 
wzburzona, że kto w ic, czy nie 
wybuchnie tani prawdziwa re­
wolucja. Burmistrz stolicy za­
kazał na niedzielę tańców. Co  
zaś najbardziej g n e w a  zw olen­
ników tańca, że we wszystki* h 
innych miastach IIoland|i tań­
czyć wolno bez ograniczeń, je­
den tylko Am sterdam  jest tak 
pokrzywdzony.

Co skłonPo pana burmistrza 
do wydania tak srogiego zarzą­
dzenia? Rozum uje on tak. Ta­
niec wogóle jest grzechem; 
sześć dni powszednich pot.in­
no na grzeszenie wystarczyć, a 
niedziela powinna być przezna­
czona na rozmyślania, nie zaś 
na chodzenie po dancingach.

kę pow iesił na wieszaku a b’U- 
ro podpali!, żeby się usprawie­
dliwić przed żonę, iż za 'oh ek  
tygodr iow y cały stał sie pastwa 
płomieni.

Ponieważ jednak nie miał 
wprawy* w podpaleniu, w ięc u- 
dało mu się tylko w yw ołać  
dwie w ielkie smugi dvmu, bn 
zanim cośk o !’ * ick zdołało się 
zapalić, już przybyła straż i o - 
giea ugasiła. M ięsisty, wraz ze  
strażą ogriow a przybyła tez p o ­
licja, w o t cc której p A lbert  
przyznał się do zbrodni. T łu m a­
czył sic biedak, że zrobił to 
w szystko zc strachu przed żrę 
ną.

polerowanej. Po nagraniu taka 
pły*ta woskowa idzie do kąpieli, 
specjalnie w tym celu wynale­
zionej.

Po takiej kąpieli, trwającej 24 
godziny*, pły ta pokiyLa jest pew 
ną warstwą miedzi, na której -wi­
dać delikatne linje, zrobione sza­
firem. Pły U  taka z wosku o mie­
dzianem uwarstwieniu —  to o j­
ciec przyszłych płyt, jakie ku­
pujemy* w sklepach Przez zasto­
sowanie pewnych środków tech­
nicznych trzymanych w tajem ­
nicy, z płyty tej wykrawa się in­
ną, gdzie zamiast wypukłych li- 
nji są drobniutkie rowki.

Ta płyta z rowkam' jest w łaś­
nie pierwowzorem płyt prawdzi- 
wy*ch z jakich korzystamy. B łę­
dem jest mniemanie, że płyty  
gramofono-we są z kauczuku, czv 
twardej Rumy. A le  z czego w y­
twarza się ten materjał na p ły ­
ty, lo technicy trzym ają w ta 
jemnicy.

wDływa nowe dom esienic; „w 
hotelu berlińskim wielka kra­
dzież, kufer z kosztownościam i, 
wartości 100  tys. dolarów ; kto 
spraw cą? Jeden odcisk palca 
przesyłam y jednocześnie Łeli-

T o stanowisko burmistrza 
w zburzyło całą JtipLaóBĆ holen­
derskiej stolicy, N aw et uczeni, 
którzy nigdy o tańcu nic m y­
śleli, buntują się przeciw  bur­
m istrzow i; w pismach nic te- 
raz m c piszą o polityce, o roz­
bojach, moi dach i złodziej 
stwach, bo w szystkich m lcresu- 
je jeclna tylko sprawa —  pro­
test przeciw z.akazowi burmi­
strza Am sterdam u. Ciekaw a  
rzecz, czy te wszystkie prote­
sty odniosą iednak skutek.

Jeżeli m ieszkańcy A m sterd a­
mu oma! że nie w yw ołali rew o­
lucji o tańce, cóżby dopiero  
zrobić musieli mieszkańcy 
Pitlsburga w St. Zjednoczo­
nych? Pittsburg jest stolicą pu- 
rytanow , a ci wpadli na p o m ysf  
m ogący burmistrza A m sterd a­
mu w kozi róg zapędzić. Olo 
wygrzebali on jakieś prawo z 
r. 1794. w/mówili jego ważność 
i ogłosili, że w niedzielę w P itłs- 
burgu wszystko wogóle jest za­
kazane. O d 12 w nocy z sobo­
ty na niedzielę w ciągu 21 go­
dzin nie wolno grać ani w ten- 
ni3, ani w piłkę nożną, ani cho­
dzić do lokalów takich, jak te­
atr czy kino. ho są o rc  i tak 
zamknięte., nie mogą też tań­
czyć, bo dancingi są również 
zamknięte.

Przy w ydaw aniu tego rozpo­
rządzenia magistrat H ttsburga  
kierow ał się myślą, ażeby r*c- 
d.zielny odpoczynek doprow a­
dzić clo jaknajw iększej dosko­
nałości. A rozporządzenia od­
nośne są tak surowo, że za u- 
kozanic się z rakietą w ręce 
czy z piłką idzie się odrazu do 
więzienia.

N A  S Z E R O K I M
S  W I E C I E
N ajd roższy  koń

Jeden z popularnych właścicieli 
stajen wyścigowych. AgasChan, na. 
byt przed kilku dniami od towarzy* 
s*wa hodowli koni National Stud 
Farm." roczniaka. \ua*Chan zapłacił 
zań 10*8000 funtów anj;., tzyli około  
700 tysięcy zlotycli.

Znawcy utrzymują, żc jest to nnj. 
\v\ /sza  cena, jaka kicdykolw’ eł ree  
płacono za roc/niaka*konia.

T elew izja  na słu żb ie  
poticji trantuskiej

Wynalazek Francuza, Fdwarda Be- 
lin, umożliwił przesyłanie na odle­
głość, zapomocą telegrafu b e t  drutu, 
odbitek fotograficznych i daktylosko- 
pljnych. Profektura policji w Paryża 
skorzystała z  wynalazku swojego £e- 
njalnego rodaka i zainstalowała ra- 
d jostację, z której, systemem Belin, wy 
syłane są fotografje i odbitki daktylo­
skopii ne poszukiwanych przestępców-

Policja kryminalna spodziewa się 
wielkiej pomocy od tej nowej stacji 
belinograficznej, jak ją Francuzi na­
zwali.

graficznie' (Telegraficzni*
przesyła się tyłku sposobem  
zmienionym wzór odciskul.

Kierow nik biura w edeń- 
skiego w oła: „do Kopenhagi ,
bo tam właśnie w sw iatow em  
biurze rozpoznaw czem  znajJ "i4  
się odciski palców  wszystkii h 
św iatow ych zbrodniarzy. Led- 
w o zaczął pracow ać aparat te ­
legraficzny. już kopenhaski u- 
rzędnik policji przegląda a’bu- 
my i czyta: „Sm ith urodzony
29.6 1890 w S. Francisco, n azy- 
waja go też Dossner, Char.cs, 
Jean lub Jose cle Braganza, 
margrabia de Fam alicao; rze­
kom y syn naturalny króla por­
tugalskiego i zatniesz tu, c.j ur 
Paryżu Marji M o n tciv " Słyniry 
niebieski ' ptak, złodziej i o -

prosząc o szukanie i aresztowa­
nie złodzieja! Telegramy t< za­
wierają: imię i nazwisko, datę 
i miejsce urodzeria, wzrost i 
wygląd złodzieja, cechy szcze­
gólne oiaz bardzo dokładny o- 
pis odcisków palców; poza tym 
są też szczegóły, jak i co krad­
nie dany złodziej, czy nosi brod 
i t. p.

W łaśnie  wyrusza ok ęt z 
Konstanl ynopola do A iek<an- 
d.-ji. gdy jego kapitan otrzym u­
je aż z dwu stron —  bo i z A -  
ten i z Konstantynopola —  li­
sty* gończe. Na okręcie prze­
glądają bardzo dokładnie listy 
pasażerów , aż w ieszcie znajdu­
ją na niej kogoś, czyj rysopis 
nieco odpow iada zaw artym  w 
liście gończym  szczegółom . O -  
sobnika tego długo jakoś zna­
leźć nic można, ale wreszcie  
ktoś zaczyna z nim lozm o w ę ; 
w trakcie rozm ow y chwyta gn 
za rękę i stwierdza, że są na 
niej ślady tatuowania, o których  
właśnie w liście gończym  iest 
m ow a.

W yn ierać sie niema col Je­
den niew idoczny odcisk r : !c a  
na podstaw ce, gdzie stał skra­
dziony kufer, w ystarcza, by  
w ykryć złodzieja am erykań­
skiego, który onerc w P er­
licie, a ckc; ał ra siniku włos­
kim uciec do Egiptu!

250 m etrów  m uzyki
Jak aowstała płyta 

gramofonowa
W  dzi?ie*szych czasach poitę-

/

Kartka z działalności policji

Tragedia  kas era k o le jo w e g o  w  Paryżu

Z a k a za ł on tańczyć w  niedzielę

szust I
Te wiadomości idą do Wied­

nia, który rozsyła je iskruwo 
ao wszystkich stolic świata.
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Z  tamtej strony W isty
Radości i smutki Pragi

Niewielu wiadom o, że za 
„czasów  rosyjskich" Praga by­
ła specjalnie upatrzonym ce ­
lem zapędów rusyfikacyjnych. 
Tem  się tłcm aczy fakt, żc w ła­
dze rosyjskie nie pozw alały  
Prażanom zakładać jakichkol­
wiek polskich organizacyj spo­
łeczno - kulturalnych. #

Jednak w r. 1914 po w ybu­
chu wojny, gdy powietrze za­
częły  przenikać t. zw. „prądy  
w oln ościow e", jeden z obyw a­
teli Pragi p. Emil Rauer zary­
zykow ał przedstaw i! w ładzom  
rosyjskim  projekt statutu „T o ­
w arzystw a Przyjaciół Pragi

D zięki w pływ ow ym  stosun­
kom udało i ie nakłonić ów cze­
sne w ładze rosyjskie do za­
twierdzenia statutu Tow arzyst­
wa. W yp ad ło  to w chwili, któ­
ra akurat dom agała się takiej 
organizacji na Pradze. U ciekli, 
bowiem  Rosianie, —  stolicę za­
jęli Niemcy Trzeba było na- 
gw ałt organizować fortpoczty  
przyszłej państw ow ości pol­
skie* 1 oto Prażanie tłumnie 
stają w szeregach Straży O b y­
w atelskiej; część z nich pracu­
je czynnie w Kom itecie O b y­
watelskim iakn sekcja piaska.

Jak grzyby po deszczu po­
wstaje przy Tow arzystw ie  
Przyjaciół Pragi szereg innych 
placów ek „S o k ó ł", Narodowa  
O rgam zac,a K obiet i t, p.

Przychodzi kolej na zajęcie 
się sprawami bardziej lokainc- 
nv: w prowadzają się na Pragę 
pierwszy adw okat p. Jung, 
pierwszy notarjusz p. M iszew - 
sk i, za mm —  p. M ałkow ski, 
Praga dostarcza szeregom poli­
cji wielu dośw iadczonych orga 
nizatorów- którzy po dzis stoją 
na lei czele,

A dziś?
—  Dziś —  mówi nam inicja­

tor i prezes Tow arzystw a Przy­
jaciół Prag. od iego założenia, 
p Emil Rauer —  liczym y w 
sw ych szeregach przeszło 600  
tutejszych obyw atel,. \X* Radzie  
Miejskiej Praga ma swą „frak ­
c ję ", w której znsidują się rad­
ni pp. N aw rocką Ratuszyński, 
Kw asieborski. Stosunki tu —  
stale się poprawiają. Brak nam  
było kas dla wpłaty należytoś- 
ci miejskich —  otrzym aliśm y  
je, zorganizowano nam też eks­
pozyturę Kom . Rządu; buduje 
się specjalny dla Pragi w odo­
ciąg...

— W :ęc wszystko dobrze...?
—  Praw ie,. gdyby nie ską­

pość oświetlenia i bruki t. zw. 
„kocie łb y ", które dają się nam

we znaki. Pozatem  —  szw an­
kuje połączenie tramwajowe z 
prawymi brzegiem W isły ...

—  A  czy i Ram ionkiem o- 
pitkujccic się również pano­
wie ?

—  Tak, my i zasłużony pro-
v «wy*on nimi i m n— i — — —

boszcz parafii Kamionkow^skiej 
zacny ks. Trojanow ski. Jak 
wiadom o na terenie tam tejsze­
go, starego cm entarza ma sta­
nąć Świątynia Opatrzności, na 
pamiątkę uchwalenia K onstytu­
cji 17 marca.

r nadużycia
w marynarce woiennej

W rażen ia  z ó sm e g o  dnia rozp raw

W  dalszym < tągu kolejno wprowa­
dzani na salę zeznają oskarżeni por. 
Lipiński, por. Kubiński, por. Rotkicl 
kpi. Mróz-Pozowski.

Każdy z mch podpisywał protokół 
odbiorczy, nie biorąc udziału w komi­
sji. bądź nie widząc materjałów —  bo 
było to na prośby komandora Barto-

Proces e poćwiartowanie
kobiety

Wrażenia z pierwszego dnia rozpraw
Sal?, „nabiła". Oczy nań pa­

łają  niezdrową żądzą sensacji.
powietrzu, zda się, czuć 

krew. Mimowoii obecni rzucają  
co chwila spojrzenie na szafkę 
blaszana dwa metry wysoką, 
która zawiera szczątki nieszczę­
snej ofiary.

A K T  O S K A R Ż E N IA .

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia, zarzucającego zabójstwo w 
chęc zysku —  w celu zabrania 
palta fokowego, awuch pier­
ścionków z brylantami i t. d„ 
osk Michałowski nic przy­
znaj? się do winy, uskarżając się 
na niesłusznie wszczętą obser­
wację

Z E Z N A N IA .

Oskarżona bywała u niego, w 
końcu gdzieś zg nęla i o dal­
szych jej losach nie wie.

Sw post. W oliński stwierdził, 
żc w tajemniczej walizce, o ja­
kiej mu zameldowano, znalazł 
noćwaartowane zwłoki.

Sw. bagażowy W ysocki zezna­
je, że wa!i;.kę przyjął od przy­
godnego tragarza Rośka.

Ten ostatni oświadcza że me 
on oddaw ał waHsckę, jest zresz­
tą tragarzem tylko na stacji to­
warowej,

Sw Jankowski opowiada, że 
mieszkała u niego Michałowska  
z Zawislakówną ok. dwuch mie­
sięcy i często nocą nie bywała  
w domu. W yszed łszy  1 marca, 
nie wróciła już w :ęetj —  o czem  
zameldował policja

Żona jego. św. Jankowska, go­
spodyń* mieszkania, opisała 
nerwowy, pnpedliwy charakter 
M ichałow skiej. Zeznania obojga 
m ałżonków dają znakomity cie­
mny ohraz ż życia metow w iel­
komiejskich

Obrońcy zwracają uwagę na 
to, że kuzynka Jankowskich, 
Piłowa, mieszkała wówczas na 
Pradze akurat w tym domu (In­
żynierska 5). skad z dołu ustę­
powego wydobyto ręce zam or­
dowanej.

L'C2P' inni sw.adkowie usta­
lają drugorzędne szczegóły, jak 
np. odnajdywam a części zwłok.

O JC IE C  1 S IO S T R A .

Członkowie rodziny M icha­
łowskiej, ojciec i siostra, rozpo­
znają w okazywanych szcząt­
kach części ciała M ichałowskiej, 
rozpoznaje je także św. Tenen-

Okazcne kończyny uważa za 
podobne do kończyn Michalou  
skiej. W  parę dni po zniknięciu 
Micha fowst-ięj odbyła dłuższą  
pochóż przez Lublin, Kraków do 
Katowic, Nie wszystko już dziś 
jasno może sobie przypomnieć i 
mętme przedstawia szereg  
szczegółów , ale naDewno. przed  
kinem Pałace jakiś m ężczyzna  
umawiał się przy niej z Micha­
łowską na snothunie w dzień 
przed zaginięciem M ichałow­
skiej.

Szklana trum na
oaura.

Św. Przybyłkówna, służąca u 
Lisowskiej, siostry Królikow- 
sk:ego, w Cytadeli zamieszkała, 
opowiada jak w czasie choroby 
sąsiada Królikowskiego p. M roz 
ka, b\li u n e g o  2  marca K róli­
kowski i Lisowska do późna w 
nocy. Nad ranem Królikowski 
wyjechał po doktora, położył 
się następnie spać, a Wstai do­
piero po południu.

szewicz.a, bo mieli doó zaufanie, bądź 
w przypuszczeniu, że to lylko formal­
ność...

Ufałem kom. Bartoszewiczowi —  
mówi por. Lipiński —  i nie przypusz­
czałem, by mógł popełnić nadużycia.

Poruc :nil< Kubiński podpisywał nie­
które protukoly nawet in blanco, cza­
sem zdziwiło go, że np detonatory 
przez firmę Marszalk. byty ile  wj ko- 
r.ane, ale Bartoszewicz miał go ą». 
pewnić, że firma je poprawi.

Kary z powodu opóźniaria dostaw 
nie pobrano, zdaniem por. Rolkiela. 
jak i kpt. Mróz Pozowskiego —  bo 
nie było to z wiry l im , a i skarb nie 
ponosił strat, bo zamówienia potem 
wykonano, zresztą czyż skarb ma 3! 
takich kar robić sobie źródło zarob­
ku?

Przyznaję —  wyjaśnia por Mróa- 
Pozowski, że przedstawiłam komisji 
kontrolnej list firmy Brodach, który 
zawierał dane niezupełnie zgodne z 
rzeczywistością...

Dalszy ciąg prawdy i fałszu wy­
świetlą zeznania świadków rozpoczę­
te w dzisiejSzym, dziewiątym cW «
rozpraw.

Tedatki służbowe 
d ła  p o d o f i c e r ó w

J A K IŚ  M Ę Ż C Z Y Z N A  
U M A W I A Ł  SIĘ  Z N IĄ  

W  P R Z E D D Z /E N  ZG IN IĘC I A

Koleżanka M chalowskicj Za- 
wiiłakówna mieszkała z nią od 
4 lat, sypiały na jednem łóżku. 
Michałowska wspominała o za­
bawie przez kilka dni w Iutyn, 
z jak’ mś mężczyzną, nie o wszy 
stk*ch zresztą licznych swych 
stosunkach opowiadała.

! marca M ichałowska, w*, 
szedłszy z domu wieczorem i ; 
fokowem palcie, miała duV 
pierścionki na ręku. S p o d ie -  
wała się jej powrotu za jak i 
pół god-inv, ale ona wcale nie 
powróciła.

Podoficerom zaw odow ym , 
pełniącym etatow e funkcje kie­
rowników kancelaryj w P. Ł
U. św ieżo przyznano dodatki
służbow e według katcgurjl
1 0 -tei.

Pozostałym  podoficerom  za­
trudnionym w Pow iatow ych  
Kom endach Uzupełnień dodat­
ki. służbow e narazie nie zostały  

i-zy znane.
W ed le  wszelkiego prawdo­

podobieństw a bolączka ta zo­
stanie już w najkrótszym  cza­
sie załatwiona pomyślnie.

Obecnie z przyznanych d o ­
datków korzystają tylko ci pod­
oficerowie, którzy pełnią funk­
cję szefów  kompanji bądź ana­
logicznie.
m n s a m ani

Wa targowisku
Dziś godz. 10.

Leny notowano; buraki pęczek 9 
do 10 gr.. cebula klg. .Ki —  40 gT„ 
chrzan kłg. 1 zl. 50 gr. kalaj jory b y  
gat. 25— 36 gr II gat. 15— 20 gr., kas 
pusta na wagę klg. 0— 10 gr., vt głó* 
wkach 21— 26. czerwona 18— 25 r ł ,  
wioska 18—25 gr., marchew pęczek 
10— 12 gr., pietruszka 10—25 £*■. jx> 
midors klg. 1 zł. —  1 zt. 20 gr pory 
20— 25 gr., sałata i — 4 gr.. selery 50 
do 60 gr.. szczaw klg. 25 gr., szpinak 
klg. 55 gr.. kartofle wozowe 100 klg.

1— 12 i pól zł.. wagonowe za łt)ń 
klg, o—  ?J 7,1

Z  TEATRÓW
T E A T R  P O L 5 K I

„DZIEJE GRZECHU** —  Stetana Ż ero m sk ieg o  

w U K ła d z ie  dram atycznym  L. S. S ch ille ra—43 sceny. 
R e żyse row a ł L. s. Srh llfer.

Dzieic jj echu? Grzechu  
Nie. Dzieje zupełm e czegoś 

mnego. M ożnaby to nazwać 
„Dram atem  nieporozun.ier. 
Żerom skiego na podobieństw o  
„K om edji om yłek ’ Szekspira. 
W  powieści Żerom skiego m owa  
jest o grzechu, ale rzecz  się to­
czy o nieporozumieniach. Zna­
komity liryk zarmerza*. zdaje 
się, pokazać jak się grzech ro­
dzą jak róśnic, potwornieje, ałe 
nic pow iodła mu się ta historja 
naturalna grzechu. W zruszony  
opisvwał poetycką prozą w y ­
stępek po w ystępku, opisywał 
u— ieźe tak można pow ie­

dzieć —  samem sercem, drżą- 
cem, oszołom i*m em , lecz ta- 
iOmricza postać grzechu, lecz i- 
stota grzechu, nic wychyliła się 
ku nam z poza opisywanych  
w ystępków . P. L. S. Schiller, 
najsumienniej z pow ieści Że­
rom skiego dohyw rjąc sztukę 
teatralną, mimowoii podkreślił 
niedramatyczrmsć, bo niekonic- 
czność, opowiedzianych przez 
powieściopisarza wydarzeń. W  
powieści Żerom skiego i w sztu­
ce p. Schillera niema akcji, 
wypływ ającej z grzechu. P a­
trząc w teatrze na kinem ato­
graficzne dzieje Ewy Pobra-

tyńskiej, myślimy sobie nieraz; 
„Przypadk- chodzą po lu­
dziach " i od czasu do czasu do­
znajemy zniecierpliwienia, żc 
ta dziew czyna, m ogąc postąpić 
inaczej, tak właśnie postępuje, 
jak postępuje Bo w jej duszy  
niema tej tragicznej rysy, która  
fatalnie kieruje naszym i postęp  
kami, w jej duszy nie m ieszka  
grzech -  truciciel, jak śm iertel­
na choroba, którą zaraz*‘ lo ją 
społeczeństw o, rzekom o cuch­
nące zbrodniami. I oto docie­
ramy do głównego grzechu E - 
wy Pobratyńskiej ze stanow is­
ka dramatu: Ew a Pohratvńska  
nie ma określonego charakte­
ru, nie ma indywidualnego ob­
licza psychicznego, jest —  żad­
na. T ak , pom im o kilkuset stro­
nic książki i pomimo czter­
dziestu trzech ob-azów  sceni­
cznych, które jej pośw ięcono, 
Ewa Pobratyńslca kochająca ko 
chanka, mordiu ica swoje dzie­
cko. wypędzona nr; ez m atkę, 
gw ałcona przez bandytę, ubó­

stwiana p izez wykwintnego  
hiabicza z krym inalistycznego  
romansu, biorąca po buzi od 
sutenera i zasćrzykujaca m ło­
dzieńcowi kurarę przy pom ocy  
szpryclci Prawatza, ta w tylu 
sytuacjach widziana i słyszana  
Ew a Pobratyńska nie może się 
w naszych oczach skonsolido­
wać z płynnej mgławicy w po­
stać wyraźnie określoną. P a­
trzymy na nią, ale jej nie w i­
dzim y, słucham y jej, ale jej nie 
słyszym y. Cierpi i skarży się w 
naszej obecności, ale m y nic 
wiem y, jakie jest ta serce, k tó ­
rego ęk stara się nas wzru­
szyć, i nie przestajem y być o- 
boję-tni. Z E w ą Pobratyńska na 
scenie spotykam y się. nie jak z 
człow iekiem , ale jak z bezoso­
bow ą liryką, jak z., abstrakcją  
Iiryc/.na (przepraszam za to 
dosyć dziwne, niemniej jednak,
przypuszczam , zrozum iale o-
kreślenie), Ew a Pobratyńska  
jest chaosem  lirycznym, najzu­
pełniej, zresztą, tak samo, jak

cala o nici powieść i sztuka.
Z lego chaosu p L. S . Schil< 

ler uczynił bardzo pom ysłow o  
kolorow y, plastyczny, m ów iony  
film. Podczas kręcenia obrazu  
często przygryw ała muzyka. 
Niektóre „zdjęcia tego tea­
tralnego filmu pod wrzględem 
brutalności p“zcw vższyły  w szy­
stko, cośm y kiedykolw iek wi 
dz.ieli na scenie

Ról w tej sztuce niema. Są 
same epizody. Dw a z nich były  
grane po m istrzow sku; rozb*’tek  
życiow y, ojciec Ew y, inkarno- 
wany przez p. Stanisławsh iego, 
i Pochroń, któremu p. Sam bor­
ski umiał dać cham stwo o potę­
dze żyw iołu.

P. M odzelew ska nie zdołała  
wyjść z błędnego koła b ezoso ­
bow ości głównej heroiny naj­
głośniejszego romansu Żei em ­
skiego. Nip czyńmy jej odpo- 
wiedzia1uą za winę autora

V W acław Gnibióski.

I
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ŚRÓDMIEŚCIE.
A pOLLO (Marszałkowska 106)
„Czy pow .nn iżm y m ilczcc?  dramat 

z Conradem Vcidiem,

CGLOSSEUM (Nowy Świat 19) 
..Z lo ty  m o ty lek " , niezwykle efek­

towny Lim z Liii Danutą w roli głów­
nej.

CORSO (Wierzbowa J. te! 238-321: 
„ M łyn w SanSrSm icł", amerykański 

tilin Eox'a, produkcji europejskiej, z 
Olgą Czschową.

F ILH A R M O N IA  Jasna nr 5. 
„Aur/er -orski' (Michał StrogoEł). 

drama, podług powieśc: Juljusza Ver- 
ne z Mozżuchinym i Kowankn.

M U Z A  (Mokotowska 75 tcl 66-2Ś) 
..L ekkom yślna  m atka", dramat, z 

Glorią Swanson.

PAŁACE (Chmielna 9, tcl 51-14): 
.S k rzyp ek  z F lo ren c ji"  niemiecki 

dramat sensacyjny z ućz Elżbiety 
Bergner i Konrada Vcidta

PAN (Nowy Świat 40, tcl 237-40).

SPLFNDID (Galerja Luksembur­
ga ’ ! Senatorska, tcl. 205-54):

Oba kina wyświetlają równocze­
śnie wielki polski film sensacyjny 
„C z erw o n y  b ła zen “ podług powieści 
A l. Błażejowskicgo,

E T YL O W Y  'Marszałkowska 112, 
iSpisek p rz ec iw  cn o c ie " , aincrykań- 

sl i dramat w 8 lktach. W  rolach 
głównych Conrad Nagel i Eleonor 
Boardman.

ŚW IA T O W ID  (Marszałkowska 111 
tcl. 238-96).

,U lubienica  W .ed n ia "  („Nad mo- 
drvm, pięknym Dunajem "). W  rolach 
głównych Lya Mara i Hai*ry Liedtke

\X ODEW 1L (Nowy Świat 43. te). 
301-90):

dm i ;n sam co w kinie Filharmo-
n’ a- VłŁ U  4  V  

1 I A r : Z B A W IC IE L A

SOKOŁ (Marszałkowska nr. 69).
„ ł  ta jn ików  d u szy  k o b ie ce j" ,  dramat 

w 10 aktach,

L I NA lHoża 38)
..Iw on k a " ,  polski film 7 ,t Smo- 

sarską.

W  O l A.

1RA (W olska 3, tcl. 135-04);
„B u s te r  K eo lon  i m iljon  k rów ", wy 

śmienita komedja.

C W  O P N Ą — Ż  E L A  Z N A .

BAJK A (Żelazna 61).
..In d y jsk . g ro b o w iec " , jeden z naj- 

lenszych filmów niemieckich. W  rolach 
głównych Mia May i Conrad Yeiot.

L tIX  (Elektoralna 21),
„H rabina  P a ryża "  sensacyjny film z 

udziałem Janningsa i Gajdnrn i Se­
ria trzecia i czwarta

PP \ G A
„L O T O S " (Zygmuntowska 10).
„ K aw aler srebrn ej r ó ż y " ,  dramat 

Nad program w y stęp y  M adziarówny, 
Łoskota  i Bo lc ia  Kainińskiego,

ERA (Inżynierska 4, teł 116-85): 
,,C za rn y  O rze ł" , doskona ły  film z 

R udolfem  Yalentino.

P L A C  K R A S IŃ S K IC H ,

FORUM (Nowiniarska 14),
„ K rzy k  w p u styn i" , sensacyjny dra­

mat z atletą Marcco r rz.z * }':! ak­
tualne.

O C H O T A .
■.............

„O A Z A " (CjlójvLi
.,P uść go kon tem ", komedja z Ray­

mondem Grifiitb, oraz filmy aktualne.

POŁUDNIU I WIECZOREM
D O K Ą D  IŚĆ?  CO Z O B A C Z Y Ć ?

CO US ŁYSZEĆ?

R  A  D  J  O
P R O G R A M  

R 1 D J C F 0 N 8 C Z M Y
n a środę, dn. 2 0  b . m.

W arszaw a  (długość fali 400 metrów).
Crrdz. 1 5 —  Komunikat gospodar­

czy, god z. 17 — Program d'a dz:e- 
ci; god z. 17,30 —  Jazz-band; goi,z. 
19 Odczyt p. t. .Państwo pol­
skie w- rozwoju dziejowym wygi, 
prot. H. Mościcki (dz-ał- Histnrja 
^olski); godz. 10 >0 —  Komunikat 
rolniczy; god~ 19.45 -  ■ Nad pro- 
gram „Rozmaiir.śri"; godz. 1° 55 —  
Odczyt p, t. „ liu ja , Kret’  i Myke­
ny" wygi p. Lech Niemojewski 
(dział: łiistcrja sztuki); godz. 20.30 
—  Koncert wieczorny. Wykonawcy; 
Orkiestra Polskiego Kadia, prof. 
Jan Dworakowski (dyrekcja), Ji Iju 
Mechównu. art op. warszaw ikiej 
(śpiew) i Helena Ostrzynska (akom- 
panjairent). Meyc beer; aj Marsz z 
op. „Prorok", b) Fantazja na tema­
ty z op. „ilugonoci" wykona orl ie- 
slra; a) Meyerbeer; Nrja z op. , Hu­
gon oci , b) Yerdi: „Arja z on. „Tra- 
viala". odśpiewa p, Jtllja Mechów- 
na; a) Tosti Serenada, b) Pocche- 
nni: Menuet, wykona orkiestra;
d'Albert: Suita liryczna, wyk. ork\; 
Alabjew: Stowik, odśpiewa p, Julja 
Mechówna; a) Bakalajnikow: Ro­
mans rosyjski, b) A . ilke: Sło­
wiańskie potpourri p t „Soljanka 
wykona orkiestra.

R A D IO  Z A G R A N IC Ą .
BerUn, 504 m —  V I) z cyklu kon­

cert 200-lecie muzyki orkiestrowej" — 
Wieczór Beethovena: uwertura do
„Króla Stefana", koncert ortepiano- 
wv C-moll. symfonia 2 D-dur; godz 
20 30 —  Muzyka taneczna.

Lipsk, 452 in. —  godz. 16.30 —  kon­
cert popołudn pod dyr Hilmara W e ­
bera: godz. 20.15 —  Koncert wie­
czorny, transmisja z Drezna- godz. 
22 15 —  Muzyka taneczna.

K openhaga, 347 i pól m, —  godz. 
21.45 - Koncert, m m „Uwertura
G-moIl Brucknera: Bizeta L Nrlesien- 
nes, Suita nr. 1; Borodin —  balet z 

Księcia Igora , Liszt —  rapsodjo 
węgierska nr. 11

W ied eń , 531 m —  godz. 16.15 —  
Koncert popołudniowy; g. 19 —  Kon­
cert bcethovcnowski (n in. symfonja
C-dur)

W IA D O M O Ś C I R A D iO W E
R \DJO I H O D O W LA BYDŁA,

Od czasu, jak radjo stało się pnpu- 
larncm i weszło w modę, stosuje się 
je do różnych celów. Do ludzi, któ­
rzy stosują radjo do specjalnych i 
niezwykłych czynności należy bez­
względnie zaliczyć jednego „ boga­
tych hodowców bydła w szerokich ste­
pach amerykańskich w stanie Utah. 
Gtuż, wspomniany hodow-ca zastoso­
wał radjo ial.o pewnego rodzaju cow­
boya, służącego do zwoływania bydła 
do stajni i zagród. Dokonuje sic te­
go przez specjalne ruchome głośniki i 
megafony przy pomocy których wy­
daje sic trzodom, polecenie powrotu 
do stajni. Tom Bewins i jego cow-boye 
są zadowoleni, ż.e w ten sposób oszczę­
dzają swój glos i czas. Brdź co bądź 
oryginalne i rzadko spotykane zasto­
sowanie radja.

S P O R T

R A D JO

WIADOMOŚCI FILMOWE
SŁO W N IK  FILM O W Y.

Słynny reżyser filmowy wytwórni 
F;rst National Pictures w Hollywood, 
Allan Dwan, ułożył słownik, zawiera­
jący zbiór a szyslkich technicznych 
wyrażeń filmowych.

JA N N iN G S W YJ E C H A Ł  DO A M E, 
RYK)

Lr* il Janings, słynny artysta ber­
lińskiej „L  przyjął, jak wiadomo 
propozycję iUrnmountn i udał się do 
Ameryki, gdzie grać będzie w szeregu 
ubrazów. 'wyjazd Jannigsa nastąpił 5 
października. Przed wyjazdem Jan- 
nings przyjęty zostat przez niemiec­
kiego ministra spraw zagranicznych 
Stressemana na godzinnej przcczlo au- 
djcncii, nasiępnie zaś wygłosił przez 
berlińską radjostacje ogólne pożegna­
nie. W*-az z Janningsem wyjechał do 
Ameryki słynny reżyser niemiecki Mur- 
nau.

Niemiecka prasa stara się ukryć nie­
zadowolenie z wyjazdu Janningsa, 
nazywając podróż jego jedynie „edu­
kacyjna" i twierdząc, iż ńmeryka mo 
że w ele nauczyć się od Janningsa.

Jedyny „Film -Kurier" berliński 
stwierdza bez ogródek, iz godna pnża- 
tou mia jest sytuacja niemieckiego 
przemysłu filmowego, skoro artysta 
tei miary, co Jannąngs, nie znajduje u 
siebie odpow lednich warunków pracy.

F IL K A  N O Ż N A .

SPO TK A N IE  PO LITECH N IK A —  
W . S. H.

Doroczne spotkanie drużyn wyż­
szych uczelni. Politechnika i Wyś-sucj 
Szkoły Hanciinwej, odbedz e się w 
czasie Tygodnia Akademickiego.

W  roku ubiegłym pubar przechodni 
; zdobyła drużyna W - S. II. po dwuch 
1 spotuaniach 4:4 i 4:2.
I Składy drużyn nie są jeszcze wia- 

Jo.nc, w każdym razie na boisku zoba- 
j czymy cały szereg praczy klubów 
' pierwszorzędnych, jak Domański,

Fccbt, Smid. Łoth 1V (W . S. H.) i 
Tupalski, Alaszewski, Miączyński 
(Politechnika).

DRUŻYNY W A R S Z A W S K IE  NA  
W Y J A Z D A C H .

W  nadchodzącą niedziel? wszystkie 
trzy czoiowe drużyny stołeczne opu­
szczają Warszawę: Polonia jedzm do
Lwowa, gd/.ie spofka się z Poronią w 
grze o mistrzo wi Polski. W arsza­
wianka gra z W ar‘ ą w Poznaniu, Le­
gię zaś gościć będzie mistrz Lodzi —  
Turyści,

Wobec dość słabej obecnie formy 
drużyn stołecznych nie należy się spo­
dziewać żadnych niespodzianek z ich 
strony.

O D W O ŁAN IE GIER D R U ŻYN Y SO­
W IE C K IEJ W E  L W O W IE .

Przyjazd soyvieckiej drużyny rebot- 
niczej, która miała rozegrać we Lwo­
wie 2 spotkania z Pogonią i Hasmo- 
neą. został odwołany.

L E K K A  A T L E T Y K A .

Z A W O D Y  O O D ZN AK Ę  P Z L. A

Ostatnią tegoroczną imprezą lekko­
atletyczną w sezonie tegorocznym bę­
dą zawody o odznakę W , O. Z L. A ., 
organizowane w parku Sobieskiego w 
nadchodzącą niedzielę Udział w nich 
brać mogą tak zawocfniry sto^nrzysze- 
ni, jak i niestowarzyszeni, przyczem 
prócz konkurcncii męskich rozegrane 
zostaną również kobiece i dla chłop­
ców.

Zapisy przyjmuje sckretarjat W , O. 
Z. L. A . (Wiejska 11) w dniach 21 i 
22 b. m.

D O ROCZNY BIEG K. O. P.

Doroczny bieg Korpusu Ochrony Po­
granicza wzdłuż granicy bolszewickiej 
rozpoczyna się w dniu 20 b. ni. Biorą 
w r.ich udział dwie drużyny, które 
biegną w przeciwnych kierunkach, je­
dna od zbiegu granic polsko-niemicc- 
ko-litewskiej na południe, druga zaś 
u zbiegu granic polsko-sowiccko-ru- 
muiiskiej na północ. Dystans biegu wy­
nosi z górą 2,000 km.

DOKOŃCZENIE Z A W Ó D  Ó W  
POLICJI.

W  ostatnim dniu zawodów Policji 
odbył się finał biegu 100 mtr„ wygra­
ny w czasie 12,6 sek. przez Winnickie­
go (Lwów), który zajął również pierw­
sze miejsce w skoku w dal —  546 cm. 
Skok o tyczce wygrał Kwasek, (Lwów) 
skokiem 260 cm., rzut dyskiem —  Do­
browolski (Lwów) 30 mir, 7 cm., rzut 
granatem —  Goczek 51 mtr. 50 cm., 
marsz z obciążeniem 4 km. —  Adam ­
czewski (Włocławek) 29 m. 32 sek.

Nagrody wręczył zwycięzcom obec­
ny na zawodach p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej.

K O L A R S T W O
O D W O ŁA N E  ZA W O D Y .

Odwołane w ubiegłą medziclę z po­
wodu niepogody zawody kolarskie na 
Dynasacli (zamknięcie sezonu) oraz 

] święto przysposobienia wojskowego 
odbędą się nadchodzącej niedzieli.

PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na środę, dn. 20 b. m.

Z ZACHĘTY

TYG U D N IO W E L O SO W AN IE  

W  ZACH ĘCI E.

W  d niu 16 b, m. odbyło się losowa­
nie obrazu S, Fidanzy, p. t, „Stara 
wierzba" pomiędzy osoby, które zwie­
dziły ■wystawę za biletami normalnemi 
w czasie od 91go do ló-go b, m.

Wygrana padła na nr. 370-K.
Dnia 23 października rozlosowany 

będzie obraz J, Rapackiego p. t. „K o­
ściół M arjacki" pomiędzy zwiedzają- I 
cych wystawę w bieżącym tygodniu *

W IE L K I (Plac Teatralny).
Dziś wierz, w zawsze łubianej Puc- 

ciniov skicj ,.M -m c BiitlrrrHy" wystani 
gościnne w roli tytułowej znakomita 

! orimadcwiuna P- Polińska-Lrwicka.
Udział biorą w pozostał; ch partjaah 

i laczclnych pn. Skonieczr.a, Dobosz i 
; Freszek dalszą zaś ob: adę stanowią 
I pp. Oriow ska, Brohep-Kpseab ka, Jur- 
| kiewiczówna, Pankiti* iczowa oraz p.p. 
i Janowski, Tokarski, SzcpietoWski, 
i Ivo, Briil 1 i Szczepański. Dyryguje p.
1 fholżyrki.

Jutro "dawno nie grany przepiękny 
Wagnerowski dramat miłcsnv , .Tri­
stan i Izo ld ' z pp Zbniń hą-Ruaz- 
kowską i Dygasem w dwuch tytuło­
wych rolach, pod dyrekcją dyr. M ły­
narskiego. w piątek dru^i? przedsta­
wienie świetnie wznowionej „D z iew ­
czy n y  Z achod u", porywającej on-.ry 
Ptlccu iejło na tle barwnego życia ka- 

 ̂ lifornijskich poszukiwaczy złota, wr*z 
' z nowo ulożonemi przez p. Z; , licha 

„Scenami tancczncmi cow boyów".

N A R O D O W Y  (Plac Teatralny).

Jeszcze tylko dziś i ,utro subtelna 
komedja miłosna Musse'a „Ś w iecz ­
n ik"  w wybul nem wyko-aniu pp. Pan- 
cewicz.owcj, Leszc-yńskiego, Orwida, 
Żabczyńskiego i całego zespołu.

W  piątek wróci na afisz śwhtna ko­
medja Wiktoryna Sardou „Salanduły 
w mistrzowsł iej ob* idzie znanej z 
przed ferii letnich. W  niedzielę popo­
łudniu po raz pierwszy po c. nach zni­
żonych „Sen srebrn y  S alom ei",

I ETNI (w o g r o d z i  Saskim ).
Dziś, w śr idę, prerr.jera lekkiej ku- 

ruodji p. t, „P o d ró ż  p. Pt rirhon "  Labi- 
cha, tego protoplasty lekkiej komedii 
i krotochwili. komedia t: w zeszłym
sezonie była gra , z wielkim sukce­
sem w Paryżu. Rolę Perichona graną 
niegdyś przez Rapackiego (ojca) i M. 
Winklera na scenie teatru Letniego 
kreować będzie świeżo oozy kany d;a 

; tei sceny znakomity artysta A /e lw c - 
! rowicz, żono jego będzie M. Łaska,
, córką —  M. Lcnerow na. D ilszą obsa­

dę tworzą . Rapacki, K urnak.uwicz, 
T. Frenkiel, lłnyc ziński, M. Gwlniew- 
ski, Tomasik, Kalinowski i inni. Rcży 
seruje A Zelwerowicz Dekoracje S. 
Kamińskiego,

P O L SK I (ulica Oboźna).
Dziś po raz drugi .D zieje G rzech  i 

j Żeromskiego w inscenizacji I S Schil- 
lera. Na wczorajszej premjerze, na 

! Utórą wszystkie bilety zostały rozku- 
\ pionc na cłwa dni przed przedstawic- 
1 niem, publiczność słuchała ze skupie- 
! niem i nieslabnącem ani na chwilę za- 
| intcresov'?rtiem tragicznej historji 

Ewy Pobratyńskiej, i bardzo gorąco 
przyjmował.a doskonałych wykonaw­
ców.

E w a P ob ro tyń sk a  —  Mar ja M o­
dzelewska, Łukasz N iep ołom sh i —  
Boelke, Zygm unt S zczerb ie  —  Łu­
szczewski, P och roń  —  Samborski, 
F łn za-S p !a w ski —  Junosza Stepów- 
ski, Jaśniach  —  Baczyński. Liwie ki
—  Staszewski, H orst  —  Fritsche, 
B odzanta  —  Nowakowski, pan P o- 
bra tyń ski —  Stanisławski, pani P o - 
h rotyń ska  —  Słubicka, A n iela  —  
Kawińska, R óża  N ie p c ło m s k n -K u n -  
cewiczówna, M arta  —  Gryf Olszew­
ska, Jadw iga  —  Skibińska, p en  M a­
linow ski —  Słoma, ksiądz —  Hie- 
rowski, red a k tor  —  Gawlikowski, 
d o k to r  —  Bogusiński, żyd  —  M a­
nierki, ch łop  —  Zajączkowski, stu ­
d en t I —  Ostoja Ostaszewski, I I  —  
W asiel, U l  —  Lubiś Lisowski, w o ź ­
ny red a k cy jn y  —  Dereń, keln erka—  
Pobóg-Nowicka, p o k o jó w k a  —  So­
kołowska, B atcsińsh i —  Daniło- ) 
wicz, G rzyw a cz  —  Arnoidt, Fajtaś
—  Micinski, kon du ktor  —  Dereń, 
lok a j —  Wasiel, żeb ra cy , k ob ie ty  u- 
padłe, g ra ją cy  w ru letę, polic ja .

M A Ł Y  (Filharmonia, uh Jasna).
Dziś przemiła. czarująca kome­

dja „ O sio łk ow i W żłob y  d a n o .." , w 
której szczerze rozbawiona publicz­
ność serdeczrre oklaskuje świetnych, 
pełnych humoru wykonawców ról na­
czelnych.

M ichalina T herouanne  —  Malicka, 
V ivcffa  Lam bert —  Romanównn, 
O d e t  ta— Grzywińska, Fernanda Chan 
ta l— Modrzewska, B aronow a- Mun- 
ciingrowa, cje L aigneul —  Szpakie- 
wiczówna, J e r zy  Bullains  —  W ę­
gierko, L ucjan V ersan nes  —  Ruszyń- 
r.ki, M nronge  — Serwiński, A d o lf—  
Krzewiński, C room  —  Wasiel, Gi- 
raud  —  Żeleński. Reżyser —  A l. 
Węgierko.

Pocz o godz 8 
Pod kieruzik,ięm A l Węgierko do- 

' :zgają końca pmby z nrcydzicłu W y- 
piańskiego —  .K lą tw y".

Ć W IK L IŃ SK IE J I F E R T N E R A
(Nowy Świat 63).

Wystawiona niedawne wesoła ko­
medja 1". Gandery „Ś lubne tn ie "  cie­
szy się nieslabnącem powodzeniem. 

Pocz o godz. 8.30.
W  próbach pod kierunkiem reżyser­

skim K. Feitnera „ K aw iarenka"  Tri­
stan Bernard-ł.

N O W O Ś C I (ul. Bielańska).

Dziś rew ja z udziałem Francardie- 
go i Brorowskiego, 2 przedslav ieria
7.30 i 9.30.

IM . F R E D R Y  (uh Śniadeckich).
Dziś wesoły wodewil „V / ściek ły  lo t ­

n ik".

T F A T R  N IE W IA R O W S K IE J
(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza).

Dziś powtórzenie operetki ..K -:ężn • 
czka  I lira " , gdzie o. Wiktorja Kawec­
ka jest gorąco oklaskiwana prze: pu­
bliczność.

O D R O D Z O N Y  (Praga —  Z yg- 
num tow sl a).

W e śrudę dn 20 b, m. premjera 
głośnego melodramatu z trancusk.ego 
Juljusza Barbiera „P rok u ra to r  JŁe** 
w cll"  (Dzieci Skazanego)^ V. mlach 

głównych wystąoią pp. Wacławski 
Maxwell, Staniewski —  Ruttenu, Szu- 
rigowa i Starzyński — Dzieci Skaza­
nego. w pn/.asta’ ych rolach pp Szur- 
szewska Daszewski, OHik Koziołk e- 
wicz," Tomaszewski. Reżyseruje W . 
Wacławski.

F O W S Z E C H N Y  (Leszno, róg 
Żelaznej).

Dziś o 8-ej „ P łom ień“ (W  szponach 
szatana) Moliera.

O U f P R O  Q U O  (Galerja 1 u k - 
senburga, ulica Senatorska)
Bezustanny śmiech rozbrzmiewa na 

sali, na granej obecnie rewji „A  tym­
czasem pod łóżkiem ,

Szczególnie gorąco są oklaskiwane 
między innemi: „Orliński jodzie ,
Piosenki w wykonaniu Krukowskiego, 
„Przęwrót w Pikutkowie", „Karamb- 
ole” i świetna „Rypcncia".

F E R SK IE  O K O  (M arszałkow ­
ska Nr. 125).

„Perskie O ko" zapełnia się codzien­
nie wytworna publicznością na w i-'-  
kiej rewji jesiennej Toma i W 'asta  
p t. „Z ust do u ci",
Pocz. o godz. 7.15 i 9.15.

O LIM P  J A  (M arszałk. 114)
Codziennie program inauguracyj .y 

sezonu zimowego p. i .P recz  z ro z -
w od ęm i"  z udziale n ca*ego zospolu. W 
próbach rewja .Warszawa— Tokjo

E L D O R A D O  (Ulica H oże 25)
„Teatr Eldorado" daje codr cnnie 

nowowystawiony program .D ebrze  
jest

M IG N O N  (M arszałkow ska 8 'b )
Dziś i codzicrr.ie rewja politycz.ra 

w 2- ch częściach ..Zagłoba ■—  D yk ta ­
torem " z  p. Śliwińskim w ro'i Zagłoby,

K O N C E R T Y

Ś PIE W A C Y NA UROCZYSTOŚCI KU 
CZCI CHOPINA.

Zarząd Związku Mazov ieckiego za­
wiadamia należące do Związku Stówa- 
rzyszenia, że przy poświęceniu wznie­
sionego w Warszawie pomnika Fr. 
Chopina w dniu 31 b. m. udział kul 
śpiewaczych wyrazi się: przez zbioro­
we odśpiewanie przez chóry męskie 
poloneza A-dur (z towarzyszeniem or­
kiestry) oraz przez udział w nabożeń­
stwie i złożenie wieńca w imieniu Sto­
warzyszeń przez Związek.-'

Każde ze Stowarzyszeń winno przy­
gotować się do należytego wykonania 
poloneza.

O miejscu i czasie prób zbiorowych 
będą oddzielne zawiadomienia.
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SPLENDID Ualerja Luxenbui aa
Początek o b-tei w. 

Dziś premiera

Czerwony Błazen
w roli głównej Helen* M„ owska
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ŚWIETI NE SYGNAŁY 
NA ULICACH WARSZAWY

W y d z :ał techniczny magistra­
tu w porozumieniu z oddziałem  
ruchu kołowego Kom . Rządu 
pro,ektuje obecnie regulowania 
ruchu ulicznego za pomocą sy­
gnałów świetlnych na bardziej 
ożywionych skrzyżowaniach u- 
lic w stolicy.

W  pierwszym rzędzie takie u- 
rzadzenie projektowane jest 
przy zbiegu A l. Jerozolimskiej 
i M arszałkow skiej, w którym to 
punkcie, iak w ykazały ostatnie 
obliczenia, panuje prawie n aj­
większy ruch pieszy i kołow y w 
W arszaw ie.

Omawiane urządzenie polegać 
będzie na umieszczeniu na od­
powiedniej wysokości na dwuch 
stosownych słupach tramwaj o- 
wycn dwuch skrzynek, każda o 
dwuch okienkach i o szybach: 
jednej czerwonej u góry, dru­
giej zielonej u dcJu. Przy jed ­
nym ze słupów stać będzie d y ­
żurny posterunkowy i za pomo­
cą specjalnej sygnalizacji zapa­
lać będzie światło w ok:enkach 
jednocześnie jedno o kolorze 
zielonym w jednej skrzynce i 
drugie o kolorze czerwonym w 
drugiej Oznaczać to będzie 
wolny przeiazd w jednym kie­
runku i zamknięty w drugim.

Dodać należy, że w okienkach 
tych ukazywać się bedzie świa­
t ło  o  silnem natężeniu i smuga 
jego widoczna będzie zdaleka.

DRZAZGJ
\

D D  S K R Z Y D Ł . ' " '  
M O R F E U S /. •

\'arcozcie coraz jest spokojniej
w mieście,

Mniej zapisana lśni -wypadków lista; 
Napadów  dziennic ledwie zliczysz

dwieście,
Burd, bójek, rozpraw noż.owvch —  

czterysta.—  
M ożesz bezpiecznie do snu złożyć

lice
I Morfcusz.a zostać lubvm służką, 
Gdy na parterze masz fest

okiennice —  
Mausera w garści, brauning pird

pouuszką.
E sie t.

STAN BEZROBOCIA 
W  WARSZAWIE.

W  okresie od 11 do 16 paź­
dziernika włącznie ogólna przy­
bliżona ilość bezrobotnych w 
W arszaw ie wynosiła 14 490 w 
tej liczbie pracowników um ysło­
wych bvło 4 150,

W  porównaniu z poprzednim  
okresem tygodniowym ogólna ta 
liczba nie uległa zmianie N ato­
miast zm niejszyła się liczba bez­
robotnych pracowników fizycz­
nych o 150 w grupie metalowej i 
o  tyleż zwiększyła się liczba po- 
zostającvch bez pracy pracow­
ników umysłowych.

Z E  Z W I Ą Z K U  
R Z E M IE Ś L N IK Ó W  CH R ZE*  
ŚC IJAN  W  R Z E C Z Y P O S P  

POLSKIEJ.

Komisja Dochodow Niestałych przy 
Związku Rzem. Chrzęść w Rzecz Pol­
skiej podaje do wiadomości pp Człon­
ków, iż w dniu 21-go października r. 
bież. o godz. 8-ej wieczorem odbędzie 
się 2-gi z rzędu Wieczór Czwartko­
wy połączony z koncertem i zabawa 
taneczną na który ma honor prosić 
członków Związku i ich rodziny.

W Y S T A W A  
K U L T U R  \ C IA Ł A  I STR O JU .

Z  komitetu wystawy „Kultura 
Ciała i Stroju" donoszą nam, żc pro* 
tektorat nad tą wystawą objęła JW . 
Pani M ars/alkowa Józefowa Piłwiuł* 
ska, która otworzy ja osobiście w 
Dolinie Szwajcarskiej w niedzielę, 
dn. 24 października o godz.. 11 przed 
południom. Rozesłane zaproszenia na 
otwarcie wystawy na dzień 23 waż* 
ne są na niedzielę, 24 października 
r. b.

\ a  świetnie zapowiadające j się 
wystawie „Kultura Ciała i Stroju" w 
D olina Szwajcarskiej od dn. 24. X  
do dn. 8 X I , różnorodne eksponaty 
hedą rozmieszczone system atycznie z 
uwzględnieniem strony dydaktycz* 
nej. A  więc n og a : jej pielęgnacja, 
tcrapja, kosm etyka i pończochy, o* 
buwie, ozdobs to rs : jego liygjcna. 
tcrapja. Kosm etyka; s tr ó j :  materjały 
toalety, ozdoby- ręk a : manicure, ko* 
smetyka, rękawiczki, wreszcie głowa: 
pielęgnacja cery, kosmetyka, strój 
głowy, ordoby. Ponadto czynne hę* 
dą poradnie artystyczne, kosmetycz  
ne, oraz instytut piękności. W ysta* 
wa pod względem dekoracyjnym  hęa 
d/.ie miała nowoczesny poziom artv* 
st\ czny oraz szereg ciekawych uzu* 
pełnień. Pawilony i stoiska są n-a 
wykończeniu. miejsc prawie już nie* 
ma.

UZDROWISKO MIEJSKIE 
W OTWOCKU

Budowa uzdrowiska miejskie­
go w Otwocku posunęła się zna­
cznie naprzód. W znies:ono piż 
główny pawilon, pokryto go da­
chem i zabezpieczono na okres 
zimowy. Pozostałe pawilony są 
całkowicie wykończone i mogą 
być już oddane do użytku W  
roku przyszłym  projektowane 
jest wewnętrzne wykończenie 
głównego pawilonu.

W  okresie zimowym odbyw'ać 
się będą roboty plantacyjne i ro­
boty komunikacyjne na terenie 
parku uzdrowiskowego

Z życia Kupców tytoniowych
W  dniu 17 b. m odbył się Z jazd  

1 Rady Związku Kupców Tytunio* 
wych Rzeczplitej Polskiej.

Zagaił posiedzenie prezes Zarządu  
G łów nego \ntoni Szsler. który mó< 
wił o  dużem znaczeniu gospodar* 
czem i społcezncm Związku.

Następnie odbyły się wybory Prc« 
zydjum Rady, w sl.ład którego wc* 
szli: p. \ntomi Snopczyński z \Var< 
szawy, jako prezes, p. Fabjan Pecht* 
hołd z Drohobycza, jako wice*prczcs 
i p. Henryk Matrybiński z W loclaw *  
ka, jako sekretarz.

Prezes Zarządu G łów nego Antoni 
Szylcr wygłosił sprawozdań.c z do­
tychczasowej działalnością Zarządu, 
podkreślając jednocześnie, że ku< ! 
picctwo tytoniowe, które przed ro­
kiem jeszcze nic było dostatecznie 
silnie organizowane. ma obecnie

wszelkie widoki Dowodzenia w swych 
poczynaniach, zmierzających do »* 
normowania stosunków w tej bram
ży.

Przedmiotem obrad R ad ' Związku  
Kupców- Tytuniowych Rzetzjpe spoli* 
tej Polskiej bvły sprawy zawodowe, 
organizacyjne oraz zrodzona swego 
cza-su w łonie Zarządu Głównego  
koncepcja powołania do życia Pań 
stwowej Rady Tytuniow ej, w które., 
to kwestji Związek Kupców T ytu ­
niowych Rzoczp. P. wvstąpi w me* 
dalekiej przyszłości z projektem do 
p. Ministra Skarbu.

W  wynit u dyskusji powzięto »ze* 
reg uchwal, między Innem! w sprawie 
zwolnienia kupiectwa tytuniowego 
od podatku obrotowego : docłiodo* 
wego.

WyścM
KOSI O K A Z A Ł  Ślij W C Z O R A J  

W ielu  totalizatorowiczom dal się 
dobrze wc znaki dzień wczorajszy 
deszczowy w szary mrok spowity, 
ale z pewnością najgorzej się po- 
wiodło jeźdźcowi Grudzie. Naigo* 
rzej, choć z pewnością zdawało mu 
się przed gonitwą z płotami, w któ* 
rej jechał na Liwcu, iż będzie miał 
żniwo w totalizatorze,

Jakiś szatański przyjaciel tak opę* 
tał chłopaka, iż. namówił go, aby 
przegrał wyścig na ogolnym fawory* 
eia.

I rzeczywiście zrobił wszystko, aby 
przegrać 1 całv kawał przeszedłby 
mu gładko, gdyby go nie zdradził 
koń.

Ognisty Liwiec, jakby rozumiał, że 
z jego końską osobą robią złodziej* 
stwo, rwał się napTzód i nicchbs mu 
trochę puszczono cugli, z pewnością* 
by zwycięży! i kto wie, czy nie za* 
rżałby wówczas radośnie, mówiąc w 
-ow m  końskim jeżyku.

UC/CIW  S/.Y O D  JE2D ZC A .
—  Koń uczciwszy od człowiek* 
A le Gruaa nie Dozwolił i skręcJ 

głowę ujarzmionego czw oionog*.
Zrobił się rwetes, a w wvmku za 

Liwca zwroeono stawk ■ Grudz e 
przypadła ciężKa kar*. Spieszenie do 
końca sezonu i prolongata na 20 dn. 
w roku przyszłym .

Chciał mieć lekki zarobek, jakże 
go ciężko opłaci!

Jac> kandydaci przwbędą dzis do 
celownika? Próbujemy wskazać ich 
poczet, życząc pow od/eni i takim oto  
w iclłośc om końskim na dziś

I. Faszoda.
II. Promienista Chum Hektor.
III. T o o  pood, Arai Um izg
J\ N obile, f.ecorat Ijm izg.
V . Cloriola, Kinmal, Korea.
Y I. Danae, Kas. telan Lena.
VII. Murman Cezar. l)ur— >-

j*  w  w  w * :* * .* *  *t<

| S Z Y 5 Y J. DUDAŁO LUSTRA ,
W A R S Z A W A  " N\  DO OBIEN 

- INSPEKTÓW  
I INNE WIDOK 26 T E L  34-07 116 *

S Z K Ł O  S T O Ł O W E  t
D J a m r n t y  d o  i z y b  P e d l e t r n i *  i a z l i f i e r m a  ł * W « .

SWDRteflaff W y k w i n t n i

U B I O R Y  M Ę S K I E IP O L E C A

2  TEiut (na. 2  6.
w a r s  z p w a

ZkŁ4*007
195

I
J. GAJEWSKI, Wilcza 29a

Masz zniszczony garnitur! 
Chcesz wyglądać elegancko— dzwoń tel 406-81. Koszt zale lwie 3 zl 

Tamże pranie, farbowanie, nicowanie, reperacje i przeróbki. 191

POGOTOWIE KRAWIECKIE

N A  JF&
Chcesz się elegancko ubrać 

zgłoś się do

WYTWÓRNI UBIORÓW MĘSKICH

O S Z C Z Ę D N O P O L
ĆT 4 3  a O S Z Y K O W A  4 3 .

Posiadam na składzie duży wybór ubiorów męskich i futer.

OBUWI E
N A RATY

Marszałkowska 34
(w podwórzu) 168

ODSWIEćńłUE C I E r S
specjalnych maszynach wytłaczanie 
pięknych deseni na zniszczonych plu­
szach. sztukowania nie znać Najmod­
niejsze destnie „Radio i .M łod e  Ka­
rakuł**. Pizefasonowy\vanie pall na 
modne. Złota 5—27. 1 0

KORZYSTAJCIE PANIE H I Okrycia 
toko <e, bibretowe od 51 0  zł. pluszo- 
* e . barankowe 130 zl. najmodniejsze 
radjo reklamowe z futrem 140 zł. wy­
kwintne rypsowe 175 zł. FUTRA 275 

welurowe . 0  zł 
Pracownia krawiecko-kuśnierska 

er U N K I E W I C Z 
Hoża 54 m. 2. Pika Krucza 30

sprzedaż z raba- 
'r " i  5 %  do 0°,„ 

od c^n rynkowych. Wełen damskich, 
męskich białych towarów, w-toiui, ple­
dów, koców, chustek, kap, obrusów, 
materjałów kołdrowych, pościelowych, 
materacowych t d. K> C z a p s k i  
(dawniej lublin), M a r s z  ł k o w s h a  
1 0 9  róg Chmielnej. Panom urzędnikom 
udzielamy kredytu

RA SPŁM y

MODNE PMTfl
DAMSKIE
JESIENNE, ZIMOWE, 
P L U S /O W E  i SUKNIE

ETA Jesienie 
męskie

oraz PALTA ZIM OW E, 
FU fR A  I GARNITURY

DZIECINNE
GARNITURY i PALETKA $

OBICIE
iMtjSKIE, DAMSKIE, 
DZIECINNE  
BUTY i  CH O LEW AM I.

ui m m  UjYborze
j m  loioarosy

DŁUGA 50, W pOtj&fTZIi
108

Dr. KAUFMAN  
Wspólna 56, tel. 31-35

G a b in e t  elekiro - promienioleczniczy 
Choroby weneryczne, płciowe, skórne 

i trłosów. Analizy krw, (syfilis).
Od 8 —  8 wieczór. 87

Dr. SRomarowjKi
M arszałkow ska  1. tel. :20l<-05 
Weneryczna skórne niemoc perlowi

9 — 11 i 5— S Panie 4 - -5
2  porady dziennie bezpłatnie 196

D r. A . LesTczyósK i
MarszarKowsKi. 1"? teł. 127-25.
Weneryczne, syf his (badanie krwi) 
skórne i m.-płciowe niemoc, do 12 r 

i  od 5 — fi pp. Panie 4 —5 pp. 199

AKUSZERKA
Kazimiera OabrowMarendowska

pow i ó  la
poroay, zastrzyki, pielęgniarstwo pn 
operacjach, wyjazdy na prowincję ze 

sterylizowaną wyprawą połogową. 
H o ż a  ó f  in, 9 ,  t e ł  4 6 - 5 6 .

NA RATY
OKRyCIfl damskie usioRy męskie
i  najlepszych materiałów krajowych 
i zagranicznych na długoterminowe 
spłaty Odpowiedz. d>entów bez  
zaliczki w WYT..ÓRN1 kuś­
nierskiej £>*. £.«. N t 2 1  m , 7. w 
podwóiiU. Po obejrzeniu w innych  
firmach przyjdźcie do nas. 183

MEBLE NA RATY
OO IO Ml££ Ę2Y stałym i no- 
'econym khjentom bez zaliczek daje 
Maeazyn mebli F ft-jN C Ia ; Z  KM

‘ s k i  g o  r: o  u.- y-
Świat 4 9 ,  I piętro (dawniej Elelt 
toralna 1), w elki wybór sy pi a! ni 
gabinetów, salonów, kredensów s o- 
łów. szaf bieliżniarck, zegarów, biu­
rek, otoman, leżaków, mebli g 'eb  '

I

Pt ce Ie ne pod Warszawą kofo 
Babic, czysta liypoteka bez serwitu­

tów sprzedaje na dogodnych warun 
kach Balasiński, Drewniana 3 u. 12 
Telet 90-81. 152

BURKi * T '  
FUTER MjS
męsKicb. damskich 
wielkiwthćr.Kurt­
ki du polowaria, 
gospodarstwa. Gar 
nituiy marynarko­
we. smokingowe, 
sportowe uczniow­

skie PALTA zi-
mowe.jesicnne mę­
skie. damskie, ucz • 
n;owskie. Uwaga! 
Tanio! Gotówka. 
Zeszło’ oczne palta 
damsk.e, męskie 
garnitury 50 zło­
tych. Nie kupuj 
na rozpłaty, prze­
płacając, żl» je­
steś ubrany, War­

szawska S-ka 
Chrześcijańska ui. 
Wilcza 57 m. 2, teł. 
176-91 189

SKARB-S
-połeczeńsiwu — 
pożytek przynie­
siesz, sobie zaś—  
los poprawisz, byt 
z a b e z p i e c z y s z

FYLKO ^y-
c e  wykształcenia 
handlowego. Dzię 
ki systemowi ko­
respondencyjnemu 
udostęnniono dla 
z 3 p iie jsc o w  ych  
stadia wszelkich 
n suk handlowych. 
Kursa S e k u ł o *  
w ic -ra , Warsza­
wa, 2orawia 42.

89

y T n  clice rni<>ć
A I U  s o l id n ie ,
t a u i o  pok yty 
d eh nu ch zwró­
ci się do zakładu 
.M a c h a r s k ie  g o  
W ie ck ow sk iego, 
Plac Trzech K zy- 
zy 7, tel. 515-32  

124

TAŃCÓW
Szkoła, baleurp- 
strza A leksan ­
drii S ob isaew - 
n k i e g o ,  N ow t
Św.at 39 m. 4 Po 
występach z nad- 
zwyczajnem powo 
dztnlem w W iel­
kiej Op ze Parys­
kiej i Volksoper 
w Wiedniu i po 
studjach ostatnich 
nowości tańców 
salonowych, rlou 
sezonu C h a r le ^  
s t e n  i ‘nne, tań­
ce narodowe oraz 
mazur,oberek wy 
ucza w przyśpir- 
szonem temnie, 
bez względu na 
zdolności w kom 
pietach i oddziel 
nie. Dobór towa­
rzystwa. Zapisy 
i informacje od 
10— 3 15—9 wlecz 

U l

A MEBLE ifd.
ne najtaniej, go­
tówką, ratami. W y ­
bór otoman, koze­
tek, t a p c z a n y .  
„D  wat“ Hoża 7. 
Przed kupnem pro­
simy sprawdzić.

101

MEBLE NA
n  A T y  diugoter 
LIM I I m nowe. 
Pojedyncze sztuki. 
Całe k o m p le ty .  
Wybór o to m a n . 
Garmtmy salono­
we Kredensy Me­
ble hmrowe. Sza­
fy. Stoły. Łóżka. 
Bieliżniarki. Sta­
łym i rekomendo­
wanym klijentom 
b o r  z a  i c z k l .  
, ,B ł e ' ł S ! ł ' ' * i e r “  
M a r s z a l k ó w ,  
s k a  1 0 8 .  120

pcp erajcle „Ml DiM lefnitzyl



=  Str. 6 *0.10 A B C  1926 Nr. Z*

Lilipuci ten budynek, m ieszczący z trudnością skromny zapas 
towarnw małego sklepu tytuńiowego, mieści sią przy ul. Długiej 
i dumnie pokazuje przechodniom  swoją tablicą: Długa nr. t
Choć zdaje mu sie, że niczem nie ustąpum „Cedergrenou t ’ , 
jednak czas byłoby usunąć zawalidrogą, zw ężającego niepo­

trzebnie chodnik.

G łow ę dać m ożna, że r a j-  
m niejszym  domem w W a rsza ­
wie jest nieruchomość przy ul. 
Długiej 1 (hip. 592 b .), dotyka­
jąca murów kościoła 0 . 0  Pau- 
mów

Szerokość jej wynosi 3 kroki 
męskie, długość —  4 krok’

Przechodzień nie zwróci na 
nia uwagi. Na pierwszy rzut o- 
ka robi ona wrażenie murowa­
nej „bu dki" z wodą sodową, od 
których roi się po wszystkich  
miejscach stolicy. Dopiero przy 
''■acznieiszem spojrzeniu widać 
nr. domu.

M a on swoją długą historję. 
Zbudowano go w końcu w. 18-go; 
niema dokumentów, któreby po­
wiedziały coś więcej.

Dość, że w r. 1821 ówczesny  
jego właścicel Karol Banasek  
sprzedał go M arjannio Cyw iń­
skiej, która zostawiła go w spad­
ku jedynemu synowi swemu F e­
liksowi; ten zaś za 300 rb. w r. 
1834 sprzedał go Rafałowi C y­
bulskiemu.

Potem najm m ejszy domck w  
W arszaw ie był w posiadaniu 
m ałż. Grzebińskich, od któryck 
w r. 1872 kupiła go rodzina Thu- 
guttów, która dc dziś jest jego 
właścicielem.

M ieści się tu obecnie od roku 
1918 sklepik z wyrobami tyto­
niowy m1

Polski auster Aeaton, syn znakom itego aktora, sam oo.ecu/ący 
malarz, gra główną rolą.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : W  tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy) —50 gr.. K om unikaty—75 gr.Zw yczajne (łam 10-szp aItow y)- 1 5  gr., Drobne 1 s ło w o - 10  gr

A d res Redakcji i Adm in.: Szpitalna 12, l e k  R edakcj5 91 -25 , 91 -60 . Tal. adm. 91-62 .

Prenumerata m iejscow a : zam iejscow a Zł. 4 .50. Konto czekow e P. K. O . Nr, 13550

R edaktor naczelny: Stanisław Strzetelsiu. v  ł  W y d aw ca : Mazowiecka Sporna W yd aw n icza .

Fetvsze samochodów

Każda wykwintna limuzyna mu si posiadać zawieszoną u lu­
strzanej szyby kolorową masko tą. W iedzą  o tym nakazie mody 
warszawscy automobiliści i sto sują sią do niego, choc nie nada­
ją bóstwom opiekuńczym  swych aut takich rozmiarów, jak auto­
mobiliści paryscy i londyńscy Zdjącie nasze przedstwia pięk­
ną Paryżanką, matkującą ogro mnym, jedwabnym  maskotom  

ze sw ego automobilu.

HM —  MII..... ■■■■UW 11^— — —— — ——

P o p i e r a j c i e  L .  O .  P .  P .

Najmniejszy dom 
w Warszawie

Pieć trupów
na arenie c t k  w e]

W  Filadelfji zdarzył się nie­
dawno tragiczny wypadek.

W  cyrku fikndeTijskim popi 
syw ała się trupa akrobatów, 
rodzina Frascaniu z pięciu osób 
złożona.

K aikołom ny sw ó’ „num er" 
akrohaci „odrab:ali“ pod kcpułą  
cyrkową na bardzo cienkiej li­
nie bez siatki u dołu. |

„N um er” ten c :eszył si = o l­
b rzym em  pcw odzcricm . A k ro- 
baci w ystępowali prawie co­
dziennie.

I oto zdarzył się wypadek, 
m rożący krew w żyłach

Pewnego wieczoru, gdy prze­
pełniona widownia z zapartym  
tchem obserwowała popis, Ima 
pękła i rodzina Frascanio ru­
nęła na ziemię!

O jciec i córeczka ponieśli 
śmierć na mieiscu. M atka i dwaj 
synowie zostali p rze - iezieni do 
szpitala, gdzie skonali w ciągu 
dobv.

Kościeszanka 
inko młoda

Cienie nocy
s p o w o d o w a ły  K rw aw a  

w a lką
Onegdaj o  godzinie 7 wieczorem z 

W arszaw y powracali do Utraty ro­
botnicy jednej 7. m niejszych war* 
szawskich fabryk. Podróż odbywała  
się wozem, na którym  spoczywali: 
Henryk Kicrski, Stanislak fśrysiak i 
Jan W oźniak. W te m  jakaś ciemna 
masa zastąpiła drogę robotnikom.

—  Stój, kto jedzic —  zakrzyknię* 
to.

—  K toz, jak n>e porządni ludzie, 
roboc larze.

—  My’ też robociarzc i to kolejo* 
wi. lepsi od was. Ustąpcie z drogi.

N ik t z drogi nic chciał ustąpić, 
wobec czego zawrzała walka na pię* 
ści. Zw yciężyli kolejarze, a Henry* 
kowi Kicrskicmu zawieruszyła się 
gdzieś jesionka z trzystom a zlotcmi 
w kieszeni.

w wystawionej u Fertnera i Ćwiklińskiej kom edj1 p t. „Ślubne
łoże" .

Szczęśliwy Wisielec
z Polskim Buster Keatonem

W  V/arszawie pojawi sią niedługo nowy film, wykonany w y­
łącznie siłami naszych malarzy, który „kręcono" ubiegłego lata 
w Kazimierzu nad Wisłą, tem wymarzonem miejscu malar­
skich studjóiu. Jest to pierwszy film pom yślany na sposób ame­
rykańskich fars, jednocześn ie  , par exe łlen ce" polski i orygi­

nalny.

N ajm n iejszy  d om  w  W ar­
s z a w 1 * — 4 kroki długi —  

3 kroki szero k i


